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Drugi i trzeci dzień procesu о zajścia w Przytyku 


it czyich kul padł śp. Wieśnicik 


Proces o krwawe zajścia w Przytyku wzbudza niezwykłe zainteresowanie — Sąd ustali 
prawdę o przyczy nach krwawych zajść 


Radom, w maju 

Cały Radom i Radomskie żyje pod 
wrażeniem procesu o zajścia w Przy- 
tku. Przytyk jest ośrodkiem żaintere- 
sowania wszystkich: mówi się o nim 
przy każdej sposobności. Rozmowy to- 
czą się па temat ewentualnego prze- 
biegu procesu. Oczywista, że najbar- 
dziej poruszanym tematem jest spra- 
wa wyroku. W dniu procesu już od 
wczesnego rana zaroiły się drogi, wio- 
dące od strony Przytyku do Radomia. 
Z poszczególnych wsi, jak i z samego 
Przytyka ciągnęli świadkowie na roz- 
prawę. Trzeba pamiętać przecież, że 
z Przytyka i okolic wezwano około 
500 świadków. 

Już po godz. 8 rano na ulicach 
sąsiadujących z gmachem sejmiku po- 
wiatowego, miejscem rozprawy o zaj- 
ścia w Przytyku, zapanował ożywiony. 
ruch. Posterunki policyjne, rozsta- 
wione wokół gmachu, nie dopuszczały 
jednak do większych skupień. 

Do gmachu napływają szeroką falą 
świadkowie. Na podwórzu woźni 
sprawdzają listę przybyłych. Po doko- 
naniu sprawdzenia świadkowie wy- 
pełniają szczelnie parter sejmiku. 
Przygniatającą większość stanowią Po- 
lacy. Ogorzałe twarze jak i odzież 
wskazują, że zajęciem ich jest prze- 
ważnie rolnictwo. Całość tłumu 
świadków przedstawia się malowni- 
czo. Zwracają uwagę zwłaszcza wie- 
śniaczki w barwnych chustach. Wśród 
zgromadzonych daje się zauważyć du- 
że napięcie uczuciowe, Mają przecież 
zeznawać w wielkim procesie. Mają 
mówić o wypadkach, któremi interesu- 
je się bardzo żywo całe polskie społe- 
czeństwo. Na ławie oskarżonych za- 
siedli ich przyjaciele, znajomi, a nawet 
krewni. 

Około godz. 8 min. 30 rano zaczyna 
zapełniać się sala sądowa. Przybywa- 
ją najpierw dziennikarze. Ogromną 
większość wśród nich stanowią Żydzi. 
Nawet pisma, uchodzące za polskie, 
wydelegowały sprawozdawców Żydów. 

Nieco później ściąga publiczność. 
Wchodzący legitymowani są skrupp- 
latnie najpierw przez służbę bezpie- 
czeństwa, a następnie przez woźnego 
sądowego. Wypełniają się również ła- 
wy obrońców. Oddzielnie siadają ad- 
wokaci Polacy i oddzielnie adwokaci 
Żydzi, Z pośród obrońców Polaków w 
pierwszym dniu procesu obecni byli: 
mec. Marjan Borzęcki i apl. adw. Ste- 
fan Niebudek z Warszawy, mec. Ro- 
man Kuleczka z Poznania oraz mece- 
nasi Bohdan Gajewicz, Stanisław 
Zdzitowiecki, Zdzisław Lindeman, 
Wacław Wędrychowski, Józef Bram- 
ski, Stefan Stempień, Marjan Świąt- 
kowski, Mieczysław Biedrzy,cki, Stani- 
sław Burda i Stanisław Berger z Ra- 
domia. Na ławie powodów cywilnych 
ze strony Polaków zasiedli mecenasi: 
Kazimierz Kowalski z Łodzi, Marja 
Gajewiczowa, Witold Niedźwiecki i 
Wacław Ferencowicz z Radomia. Ła- 
wę dla obrońców Żydów zajęli mece- 
nasi: Margolis, Berenson i Krygier 
z Warszawy, oraz Petrusewicz z Wil- 
na. Jako powód cywilny ze strony Ży- 
dów stawił się adwokat Fenigstein z 
Radomia. з 

Na kilka minut przed godz. 9-4% 


wprowadzono pod eskortą policyjną 
oskarżonych Polaków i Żydów. Jak 
wiadomo, Polaków oskarżonych jest 
43 (w tem tylko 2-ch było na wolno- 
ści), a Żydów oskarżonych 14. Oskar- 
żeni Polacy zajmują miejsca za ława- 
mi obrońców. Tak się składa, że o- 
śkarżeni Polacy mają przed sobą (na 
przeciwległej ścianie) obraz Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej, 

Jest to uważane przez oskarżonych 
та szczęśliwy znak. Wzrok ich z ufno- 
ścią spoczywa na wizerunku Matki 
Najświętszej, która nigdy nie opuszcza 
sprawiedliwych. 

О godz. 9 min. 20 na salę sądu 
wkracza komplet sądzący. Za stołem 
dla sądu zasiadają: przewodniczący 
kompletu sądzącego Adam Bobkow- 
ski, prezes sądu okręgowego, sędzio- 
wie wotanci — Maliszewski i Plewa-. 
ko, sędzia zapasowy Kasprzykowski, 
dwaj protokółanci, oraz jako oskarży- 
ciele publiczni — wiceprokurator Dot- 
kiewicz i wiceprokurator Dankowski. 

Po otworzeniu posiedzenia prze- 
wodniczący przystępuje do stwierdze- 
nia personaljów oskarżonych. Wśród 
oskarżonych Żydów zwraca uwagę 
Szulim Chila Leska, syn Moszka i 
Hendli z Frydmanów, urodzony 16 lu- 
tego 1916 r. Szczupły, średniego wzro- 
stu, z krótko ostrzyżonemi włosami; 
z za rogowych okularów widać oczy o 
nieprzyjemnym wyrazie. Leska robi 
wrażenie człowieka о instynktach 
przestępcy. Tak prezentuje się jeden z 
głównych oskarżonych ze strony Ży- 
dów, zabójca rolnika ś. p. Wieśniaka z 
Wrzosu. Zapytany przez przewodniczą- 
cego o zawód, Leska odpowiada, że 
wzorem ojca krawiectwem nie trudni 
się, ponieważ ma słabe oczy; pomaga 
jedynie ojcu w handlu. 

Przy oskarżonym Michale Bieńkow- 
skim zachodzi nieporozumienie. Gdy 
przewodniczący zapytuje go, czy był 
karany, pada odpowiedź przecząca. 

Przewodniczący: — A czy oskarżo- 
ny nie był karany przez sąd grodzki 
w Bodzentynie? 

Po powtórnem stwierdzeniu przez 
oskarżonego, że nie był karany, prze- 
wodniczący ustala na podstawie akt, 
że dostarczone informacje nie odnoszą 
się do Bieńkowskiego. 

Następnie, po stwierdzeniu perso- 
naljów oskarżonych, obrońcy jak i po- 
wodowie cywilni składają swe pełno- 
mocnictwa, Okazuje się, że ze strony 
oskarżonych Żydów występować bę- 
dą również adwokaci Polacy z War- 
szawy, znany poseł „ѕапасујпу“ Pa- 
schalski i Szumański. Prasa żydowska 
z naciskiem podkreśla ten fakt na ko- 
rzyść strony żydowskiej. 

Zkolei przewodniczący rozprawy 
prezes Bobkowski komunikuje, że u- 
względnione zostały wnioski obrony 
co do przyjęcia świadków ze strony 
Polaków, natomiast świadkowie odwo- 
dowi ze strony Żydów przyjęci zostali 
tylko w ilości 21. (Sąd odrzucił 61 
świadków). W imieniu ławy obrończej 
żydowskiej strony stawia wniosek ad- 
wokat Margolis o uwzględnienie odrzu- 
conych przez sąd świadków Żydów. 
Sąd po naradzie odrzuca wniosek ad- 
wokata Margolisa. 


W dalszym ciągu sąd przystępuje 


do odczytania aktu oskarżenia. Pod 
koniec odczytywania przewodniczący 
stwierdza, że dodatkowo aktem oskar- 
żenia objęty został A. Prus. Jest on o- 
skarżony o udział w zbiegowisku w 
dniu 9 marca w osadzie Przytyk, zbie- 
gowisku, które dopuściło się wystąpień 
czynnych na Zachęcie i Podgajku. 

Następnie przewodniczący zapytu- 
je poszczególnych oskarżonych, czy 
przyznają się do winy. 

Oskarżony Strzałkowski, który 
przybył na rozprawę w mundurze woj- 
s ym. ponieważ odbywa obecnie 
służbę wojskową. oświadcza dobitnie 
i wyraźnie, że do winy nie poczuwa 
się. To samo stwierdzają dalsi oskar- 
żeni. 


Oskarżony Felberg, syn Sumera 


wezwany sce dła świadków 
przed stołem prezydjalnym, ponieważ 
daje znak. że nie słyszy. Zapytany ро- 
wtórnie przez przewodniczącego 0- 


| 


Szulim Chil Leska, jeden z głównych 
oskarżonych w procesie o zajścia w Przy- 
tyku. Leska zastrzelił ś, p. Wieśniaka. 


świadcza, że do winy nie przyznaje się. 

Oskarżony Leska, zapytany, czy 
przyznaje się do stawianych mu przez 
akt oskarżenia zarzutów, po spojrze- 
niu na oskarżonych Polaków, odpo- 
wiada, że do winy nie poczuwa się. 

Oskarżony Stanisław Wlazło stwier- 
dza na zapytanie przewodniczącego, 
że podczas zajść nie był wcale w Przy- 
tyku. 


Oświadczenie przewodniczątego 


Przewodniczący, załatwiwszy się z 
powyższą czynnością sądową, oświad- 
ста: 

— Dzisiaj żądaliśmy od oskarżo- 
nych wypowiedzenia się w kwestji,, 
czy się przyznają do winy. Gdyby bo- 
wiem poszczególni oskarżeni do winy 
przyznali się, wówczas nie potrzeba- 
by było przesłuchiwać szeregu świad- 
ków i już dzisiaj możnaby z nich zre- 
zygnować. Obszerniej wypowiadać się 
będą oskarżeni w dniach następnych, 
jak również będą jeszcze mieli moż- 
ność oświadczenia się po przemówie- 
niach obrońców. 

Ponieważ okazało się, że oskarżony 
Franciszek Kosiec nie był pytany, czy 
przyznaje się do winy, przewodniczą- 
cy na uwagę jednego z sędziów wotan- 
tów szuka w aktach personaljów o- 
skarżonego. Okazuje się to jednak nie- 
potrzebne, ponieważ oskarżony zgóry 
oświadcza, że do winy nie poczuwa się. 

Przewodniczący zarządza wprowa- 
dzenie na salę świadków. Wchodzi na 
salę pierwsza grupa świadków. Kie- 
rują się oni w stronę krzeseł dla pu- 
bliczności, dopiero woźny wskazuje im 
ich miejsce. 

Przewodniczący po uczynieniu u- 
wagi, ażeby każdy odpowiadał za sie- 
bie, przystępuje do stwierdzenia per- 
sonaljów poszczególnych świadków. Na 
pierwszy ogień idą świadkowie poli- 
cjanci, którzy pełnili służbę podczas 
zajść w Przytyku. 

Dalej przewodniczący wywołuje 
świadków — nauczycieli z Przytyka, 
a więc: świadków Kucharskiego, Ża- 
bickiego i Wrzoska. 

wiadek Franciszka Sobolowa, ra- 
niona w czasie zajść przytyckich, wy- 
wołana przez przewodniczącego, odzy- 
wa się głośno: — Jestem. — Okazuje 
się, że Sobolowa ma na łąwie oskar- 
żonych krewnego Jana Damagalskie- 
go; jest on jej ciotecznym bratem. So- 
bolowa jednak nie korzysta z przy- 
sługujących jej praw jako krewnej 


oskarżonego i oświadcza, że pragnie 
zeznawać. Również nie korzysta z 
praw krewnego świadek Stanisława 
Kóśla, której mąż Jan zasiada na ła- 
wie oskarżonych. Stanisław Kubiak, 
postrzelony podczas zajść, mający 
krewnego na ławie oskarżonych, tak- 
że nie rezygnuje z roli świadka. Po 
wywołaniu świadka Stanisławy Re- 
gulskiej, ranionej podczas zajść, oraz 
Janiny Korczakówny, córki przywódcy 
narodowego Przytyka, prezesa Stron- 
nictwa Narodowego Wincentego Kor- 
czaka, staje przed sądem 13-letni świa- 
dek Ludwik Walczewski. 
Przewodniczący: — Jesteś w 
szkolę .powszechnaj? 


13-letni Ludwik Walczewski z Przytyka, 
świadek (z plamą na nosie), 


Świadek: — Jestem. 
Przew.: — Nie będziesz przysię- 
gał, ale pamiętaj, żebyś mówił praw- 
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dę. Wielkim grzechem jest kłamać. 
Nam chodzi, ażeby ukarać winnych, a 
nie niewinnych. Do tego jednak po- 
trzebne jest prawdziwe świadectwo 
obserwatorów zajść 

Ogólne zaint wanie wzbudziła 
osoba Józefa Wieśniaka, brata zabite- 
go w Przytyku w pamiętnym dniu 9 
marca br. Stanisława Wieśniaka z 
Wrzosu. 

Gdy przewodniczący wywolał na- 
zwisko syna zabitego ś. p. Stanislawa 
Wieśniaka Jana, okazuje się, źe został 
on w ostatnich dniach aresztowany w 
Przytyku, 

Przewodniczący: — Co się 
stało z Janem Wieśniakiem? 

Woźny: — Znajduje się, jak in- 
formują, w pace. 

Na zapytanie przewodniczącego w 
sprawie Jana Wieśniaka komendant 
P. P. w Przytyku przod. Wojtas odpo- 
wiada, że został on podobno areszto- 
wany. 

Jeden ze świadków: — Qd trzech 
dni aresztowany, 


Badanie 
oskarżonych 


Po wywołaniu znajdującej się na 
sali partji oskarżonych przewodniczą- 
cy udziela im pouczenia: — Niedobrze 
było w Przytyku. Ale my nie wiemy, 
jak to było. To jednak mie zmienia 
faktu, że są zabici, ranieni i pokale- 
czeni Му mamy sądzić i ponieważ 
w Przytyku podczas zajść nie byliśmy, 
wzywamy was, abyście opowiedzieli, 
jak się sytuacja kształtowała. Znacie 
dziesięcioro przykazań: ósme przyka- 


zanie wyraźnie mówi o nie składaniu | 


fałszywego świadectwa. Należy nie 
składać falszywych zeznań nietylko na 
niekorzyść, ale także i na korzyść, Po- 
leam wam mówić podczas zeznań 
tylko prawdę. Pamiętajcie, że przy- 
s 


przed Panem Bogiem. 
oskarżo- 
Wstaje sąd, a wraz z nim 
ty zgromadzeni na sali. Prze- 
wodniczący wskazuje świadkom krzyż 
stojący na stole. Wytwarza się uroczy- 
Kilkadziesiąt гак podnosi 
i Za chwilę przewod- 


Następuje zaprzysiężenie 
nych. 


niczący wypow da słowa przysięgi, a | 


oskarżeni powtarzają је w pełnem sku- 
pieniu i powadze. Widać, że dla tych 
świadków przysięga nie czczą formal- 
nością, ale aktem o wprost religijnym 
charakterze. 

O godzinie 15 następuje dłuższa, 
półtoragodzinna przerwa, po której sąd 
dokonał zaprzysiężenia dalszych grup 
świadków. 

W środę rozprawa rozpoczęła się 
dopiero o godzinie pół do 11-ej z po- 
wodu uroczystości państwowych. Roz- 
prawa zaczęła się od badania oskarżo- 
mych. 


Polacy odmawiają 
narazie zeznań 


"Trybunał przystąpił do badania o- 
skarżonych. Pierwszy z oskarżonych 
Józef Strzałkowski na kilkakrotne py- 
tania przewodniczącego, czy chce zło- 
żyć wyjaśnienia co do zarzutów, za- 
wartych w akcie oskarżenia, odpowia- 
da, że obecnie nie złoży żadnych wy- 
jaśnień, natomiast gotów jest je złożyć 
po zeznaniach świadków. Następni о- 
skarżeni Kacperski, Zarychta, Py- 
tlewski, Olszewski, Wlazło, Czubak, 
Wójcik, Bugajczyk, Kosiec, Ślizak i 
Kubiak odmawiają również wyjaśnień, 
zaznaczając, że złożą je po zeznaniach 
świadków. Na żądamie prokuratora 
sąd odczytał zeznanie osk, Ślizaka, 
złożone w śledztwie. W zeznaniach 
tych oskarżony nie przyznał się do wi- 
ny. stwierdzając, że w zajściach nie 
brał udziału, a nawet uspokajał tłum. 


(o mówią 
oskarżeni Żydzi? 


Zkolei sąd przystąpił do przesłu- 
chiwania nastepnej grupy oskarźo- 
nych Żydów: pierwszy zeznaje Haber- 
berg, który składa dość obszerne ze- 
znania, opisujące przebieg znanych wy- 
padków w dn. 9 marca. Zaznacza on, 
że w zajściach udziału nie brał, a w 
szczególności nie miał w czasie zajść 
w ręku ani kilofa, ani młotka. Na py- 
tanie przewodniczącego, czy kogoś nie 


uderzył — zaprzecza temu, natomiast | skarżonych Polaków mec. M. Borzęck 


ięgać będziecie nie przed sędzią, ale | 


szedł 


Obchód dziesięciolecia urzędowania 
Prezydenta R. P. 


Warszawa. (Tel. wł) Wczoraj 
popołudniu przybyły na dziedziniec 
zamkowy delegacje młodzieży szkół 


powszechnych, zawodowych i średnich 
wraz z sztandarami i orkiestrą, 
Niebawem na dziedzińcu ukazał się 
P. Prezydent Rzplitej w otoczeniu do- 
miu cywilnego oraz wojskowego i prze- 
przed frontem zgromadzonych 
delegacyj. Następnie okolicznościowe 


niejakiego Neskę, Strzałów nie słyszał. 

Następny oskarżony Jankiel Lej- 
buś Zajde zeznaje, że 9 marca w połu- 
dnie był w jednym ze sklepów w po- 
bliżu posterunku, lecz sam na ulicę 
nie wychodził. Potem wezwano go na 
policję, aby podał nazwiska kilku lu- 
dzi, których widział w czasie zajść. 

О godz. 12,05 przewodniczący za- 
rządził półgodzinną przerwę. ' 

Po przerwie zeznaje osk, Rafał 
Honik. W krytycznym dniu o godz. 
14,30 był na przedmieściu w Zachę- 
tach, gdy w mieszkaniu jego zaczęto 
wybijać szyby, monit się na strych 
i widział, jak szyby wybijał m. in. 
Pytlewski Na zapytanie adwokafa 
Kowalskiego stwierdza, że w swoim 
czasie skazany był na 2 lata więzienia 
z zawieszeniem za działalność komu- 
nistyczną. { 

ОзК. Moszek Ferszt nie przyznaje 
się do winy, w zajściach udziału nie 
brał. 

Osk. Szoel Krengiel, który przeby= 
wał w tym czasie w swoim warsztacie 
ślusarskim, usłyszał nagle, jak wybi- 
jano n niego w mieszkaniu szyby. 
Wówczas schronił 
mieszkaniu lokatora, gdzie był lepszy 
zamek, a sam ukrył się w piwnicy. 
Poznał oskarżonych Zarychtię i Жое, 
którzy wybili u niego szyby. Sam ni- 
kogo nie bił i z kłonicą nie wychodził. 
Do żadnej organizacji nie należy. 

Osk. Moszek Cukier, handlarz skór, 
zeznaje, że również w zajściach nie 
Ътаї udziału, rewolweru nigdy nie po- 
siadał i nikomu nie dawał. 

Osk. Lejbuś Łęga zeznaje, że przez 
cały czas zajść przebywał w domu Cu- 
kra, rewolweru nie posiadał. Przed 


rokiem- należał , йо. organizacji. sjoni-, 


stycznej. Na zapytanie obrońcy Mar- 
golisa, stwierdza, że w Przytyku jest 
jeszcze drugi osobnik tego nazwiska, 


Zeznania zabójcy Śp.Wieśniaka 


żyd nie przyznaje się do zabójstwa, ponieważ nie widział 


aby po jego strzałach 


Zkolei sąd przystąpił do przesłuchi- 
wania osk, Szwima Chila Leski, Oskar- 
żony ten przyznał się przed sędzią śled- 
czym, że z okna swego mieszkania kil- 
kakrotnie wystrzelił z rewolweru, po- 
czem broń wyrzucil. Przewodniczący 
wyjaśnił oskarżonemu, że świadkowie 
zezmawali, iż z okna domu, w którym 
Leski przebywał strzelano. 


Kaliber kuli, znalezionej w zwło- 
kach osk. Wieśniaka zgadza się z ka- 
librem łusek, znalezionych w jego 
mieszkaniu, W związku z tem oskar- 
żony składa obszerne wyjaśnienia i 
zaznacza, że- Stał przy straganie swe- 
go ojca na rynku. W pewnym mo- 
mencie zauważył zbiegowisko, a bo- 
jąc się o towar, zaczął go przenosić do 
mieszkania, mie zdążył jednak znieść 
wszystkiego, gdy nadbiegło 20 ludzi, 
którzy rzucili się na rabunek. Wśród 
mich poznał oskarżonych Zarychłę i 
Slizaka. Gdy poszedł zameldować o 
tem na posterunek policji, mówiono 
mu, że na rynku sytuacja się znów po- 
gorszyła. Wówczas chciał wrócić do 
domu, nie mógł jednak tego uczynić, 
ponieważ bał się przejść przez mia- 
sto. Pozostał więc w mieszkaniu nie- 
jakiego Tennenbauma, który prowa- 
dził u jego ojca buchalterję i zatrzy- 
mał się tam półtorej godziny, Gdy 
się uciszyło, poszedł w kierunku do- 
mu, gdzie zobaczył gromadę ludzi. — 
Wszedł więc tylnem wejściem do mie- 
szkania i usłyszał głosy i dobijania 
się do drzwi i okien. Wówczas udał 


Co mówią adwokaci Polacy 


Przewodniczący grupy obrońców 0- 


zaznacza, że został uderzony przez: w rozmowie z przedstawicielem redak- 


swoją rodzinę w | 


przemówienie wygłosił w imieniu mto- 
dzieży uczeń pierwszego gimnazjum, а 
uczenica wręczyła P. Prezydentowi 
wiązankę róż. Zkolei chóry szkolne wy- 
konały szereg pieśni, oraz fragment 
sceniczny w strojach ludowych. 

Pod wieczór w stolicy oraz w innych 
miastach odbyły się capstrzyki orkiestr 
wojskowych, 


co on, i że temu osobnikowi odebrano 
na miesiąc przed zajściami pozwolenie 
na noszenie broni. 

Osk, Icek Banda, handlarz drobiu, 
po rozpoczęciu zajść przebywał na po- 
dwórzu w domu Świeczka. Strzałów 
nie słyszał, rewolweru nie posiadał ani 
od nikogo broni nie otrzymał. 

Oskarżony Frydman zaprzecza jako- 
by bił kogokolwiek laską, lub też strze- 
lał z rewolweru, broni bowiem nie po- 
siadła Obrońca Margolis prosi © od- 
czytanie protokółu pierwszej konfron- 
tacji, po której Frydmana zwolniono. 
Trybunał zastrzega sobie rozważenie 
tego wniosku w czasie późniejszym. W 
związku z zeznaniami tego oskarżone- 
go prokurator zwraca się do osk, Ku- 
biaka o wyjaśnienia. 


Strzał do Kubiaka 


Osk. Kubiak wyjaśnia na zapytania 
przewodniczącego i prokuratora, że osk. 
Frydman wraz z 5 innemi Żydami 
a nim w krytycznym dniu przez 
ytyku i z odległości 50 metrów 
strzelił do Kubiaka, który dokładnie 
widział w jego ręku rewolwer i słyszał 
huk strzału, Na zapytanie obr. Margo- 
lisa, Kubiak nie chee udzielić odpowie- 
dzi. ] 

Obr. Margolis zwraca się do osk. 
Frydmana z zapytaniem, czy zeznania 
Kubiaka są prawdziwe, czemu Fryd- 
man stanowczo zaprzecza. Obrońca 
Margolis wnosi o zarządzenie wizji lo- 
kalnej na miejscu w Przytyku. Prze- 
wodniczący stwierdza, że trybunał 
wniosek ten w swoim czasie rozpatrzyaĘ: 
*- skarżeni bracia Kierszenćwijg ze-- 
znaja, że w zajściach bezpośrednio u- 
działw nie bral, strzałów nie słyszeli. 
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darczy. Dążenie Polaków do unieza- 
leżnienia się gospodarczego wywołało 
zdenerwowanie wśród Żydów. W atmo- 
sferze walki gospodarczej doszło do 
konfliktu, który spowodowali bezpo- 
średnio swą. agresywnością. Żydzi. 

* 


Mecenas Kowalski zwraca nam u- 
wagę na charasterystyczniejsze mo- 
menty aktu oskarżenia. 

Prokurator w akcie oskarżenia wy- 
raźnie stwierdza, że oskarżeni Polacy 
przewracali stragany, rozrzucali towa- 
ry i niszczyli je. 

Wynika stąd, że nie było rabunki 
Niszczeno coś wrogiego, ale nie chcia- 
mo bogavić się. Wskazuje to na wysoki 
pozioja etyczny oskarżonych Polaków. 
Akt oskarżenia jasno także uwidacz- 
nia moment prowokacji żydowskiej. 
Na stronie 9 powiedziane jest, że Ży- 
dzi wystrzelili kilkakrotnie do wło- 
ścian, „opuszczających w pośpiechu 
rynek przytycki i dążących ulicą War- 
szawską w kierunku swych osiedli", 
Na stronie 8 akt oskarżenia stwierdzą 
w stosubku do 10 oskarżonych Żydów, 
że wzięli oni udział w zbiegowisku, 
„które wspólnemi siłami napadło na 
dążących pieszo i w kierunku swych 
osiedli wiościan, bijąc ich kijami i in- 

=nemi -przedmiotami, rzucając w nich 
kamieniami". М 

Całe zajścia рглуіусїй` wywołali 
Żydzi, którzy byli zdenerwowani tem, 
że, jak mówi akt oskarżenia, „wskutek 
bojkotu ekonomicznego przybyło w 
Przytyku kilka sklepów chrześcijań- 
skich, a na targu coraz liczniej poja- 
wiać się poczęły stragany kramarzy 
polskich“, 

W dniu krytycznym Żydzi mało 
handlowali, „gdyż włościanie zaopa- 
trywali sig w sklepach i straganach 
chrześcijańskich”. 

Akt oskarżenia na stronie 15-tej 
podkreśla, że podczas zajść raniona 
zostały osoby, nie biorące w zajściach 
żadnego udziału, uciekające ul. War- 
szawską*, ł 

Akcji  bojkotowej, prowadzonej 

z Polaków, przeciwsławili Żydzi 
akcję — socjalistyczno-komunistyczną, 
przywożąc і rozrzucając masowo ulot- 
ki, nawołujące do walki ze społeczeń- 
stwem polskiem. Nie bez znaczenia 
jest fakt, że wśród oskarżonych Ży- 

dów występuje 4 komunistów. (1) 
* 


| 


ktoś na ulicy upadł... 


się na pierwsze piętro, aby zobaczyć, 
co się dzieje. Gdy dobijanie się do 
drzwi nie ustało, wysunął rewolwer i 
strzelił z okna trzy razy w powietrze. 
Ręki z okna nie wysuwał, Policji na 
dole nie widział Słyszał tylko głos 
Zarychty, który nawoływał do wdar- 
cia się do wnętrza domu, Trzy nabo- 
je jeszcze mu zostały, ale nie były one 
umieszczone w magazynie rewolweru. 
Po strzałach napastnicy rozeszli się, 
Oskarżony zeszedł wówczas na dół z 
rewolwerem w kieszeni i wyrzucił go 
do rzeki. 

Na zapytanie prokuratora, dlaczego 
to zrobił, oświadczył, że nie miał po- 
zwolenią na noszenie broni, Rewol- 
wer nabył w Radomiu na 7 tygodni 
przed zajściami dla obrony własnej. 


рт; 


Wielkie wrażenie wśród ma- 
dzonej na sali publiczności, jak i 
wśród ławy obrończej oraz prasy zro- 
biło przybycie na rozprawę mecenasa 


Przewodniczący stwierdza sprzęcz- | Kazimierza Kowalskiego z Łodzi. 
ność w trzech punktach między zezna- | Przyjazd jego wywołał, rzecz zrozu- 
niami oskarżonego, złożonemi w Śledz- | miała, specjalne poruszenie wśród 


Żydów. Powszechne oburzenie wśród 
Polaków wywołał fakt podjęcia się o- 
brony Żydów przez adwokatów Pola- 
ków, a więc mec. Framciszka Paschal- 
skiego i mec. Szumańskiego z War- 
szawy, oraz mec. Petrusewicza z Wil- 
na. Zwraca się uwagę, że mec. Pa- 
schalski, prezes zarządu głównego 
Związku Strzeleckiego, choćby przez 
wzgląd na swój urząd nie powinien 
podejmować się obrony Żydów. I tak 
się stosunki ułożyły, że gdy adwokaci 
narodowcy bronią między innymi pre- 
zesa Związku Strzeleckiego w Przyty- 
ku Józefa Franciszka Pytlewskiego, to 
prezes zarządu głównego Związku 
Strzeleckiego miast bronić swego kole- 
gi organizacyjnego, broni Żydów. 


twie, a zeznaniami obecnemi. Na py- 
tanie przewodniczącego oświadcza, że 
nie zauważył, aby po jego strzałach 
ktoś na ulicy upadł. Na pytanie adw. 
Kowalskiego, zaznacza, że należy do 
organizacji sjonistyczno - ortodoksyj- 
nej Mizrachi, Na pytanie adw. Ga- 
jewskiego, czy nie wie, kto zamordo- 
wał Wieśniaka, odpowiada przecząco. 

Ostatni oskarżony Borensztajn nie 
wnosi do sprawy nic nowego. Do wi- 
ny się nio poczuwa. 

Na tem zakończono badanie grupy 
oskarżonych Żydów. 

Na tem rozprawę o godz. 16,15 od- | 
roczono do jutra godz. 8 rano, 


cji naszego pismą oświadczył, iż pro- 
ces nie wyrósł na platformie politycz- 
пеј, a ma charakter społeczno-gospo- 


„Justracie Polską” 
Czytajcie i abonujcie 


| 


‚ piatek, Ята $ tzerwcz BR = 


Sroa ” 


Mistrz Polski w wadze średniej Chmie- 
lewski, który otrzyma wkrótce oryginalne 
rękawice aktora filmowego Harold Loyda. 


List do redakcji 


Echo z Żyrardowa 


mujemy następujące pismo: 

к. anowny Panie Redaktorze! 

Najuprzejmiej proszę Sz. Pana Re- 
daktora o łaskawe umieszczenie w 
swym poczytnym organie „Orędowni- 
ku“ odpisu mego listu, wystosowanego 
i złożonego pod adresem Komendanta 
Straży Granicznej Warszawie, jak 
również odpis odpowiedzi na moje za- 
żalenie. 

Raczy Szanowny Pan Redaktor z 
zespołem redakcyjnym przyjąć wyrazy 
najgłębszej czci i poważania. 

Ludwik Zaborowski." 

Żyrardów, w maju 1936 r. 

Przychylając się do prośby p. Lud- 
wika Zaborowskiego, poniżej zamie- 
szczamy odpisy jego listów do komen- 
danta straży granicznej w Warszawie 
oraz odpowiedź komendy straży gra- 
nicznej: 


„Da 
Paną Komendanta Straży Granicznej 
w Warszawie 
Zaborowski Ludwik, b. handlu- 
jący, zam. w Żyrardowie przy 
ul. Sienkiewicza nr. 6. 

W dniu 2 marca r. b, zgłosił się do 
mnie z polecenia FEgzekutywy Oddzia- 
łu Informacyjnego Komendy Straży 
Granicznej w Warszawie pan przo- 
downik Dmochowski wraz ze świad- 
kami, przedstawicielami policji w Ży- 
rardowie i dokonał w mieszkaniu mo- 
jem szczegółowej rewizji w celu po- 
szukiwania towarów, pochodzących z 
przemytu. Rewizja ta dała wynik ne- 
gatywny." 

„O fakcie dokonania u mnie rewi- 
zji wie już całe miasto. Jestem sta- 
łym mieszkańcem Żyrardowa, mie- 
zkam tu od urodzenia, liczę lat 
Jestem lojalnym obywatelem, przez 
przeciąg 28 lat brałem udział w orga- 
nizacjach konspiracyjnych, mających 
na celu od anie niepodległości Rze- 
czypospoliiej Polskiej i oto teraz, na 
lat moich, pokrzywdzono 
mnie moralnie, podejrzewając o prze- 
chowywanie towarów, pochodzących z 
przemytu. Ja tym proc ederem nie zaj- 
тије się i wszelkie informacje o tem 
są nacechowane chęcią 7 
mnie przez osobników złej woli.* 

„Jako b. pracownik fabryki w Za- 
kładach Żyrardowskich, nie chcąc być 
iężarem dla Państwa i Społeczeństwa, 
jmowałem się doniedawna roznośną 
sprzedażą resztek bieliźnianych za 
świadectwem przemysłowem ktg. ТУ.“ 

„Moja uczciwa i energi 
nie. podobała się całej falandz 
i szabes-gojów, którzy 
siłami dążyli do tego, by uniemożliwić 
mi otrzymanie z Zakładów Żyrardow- 
skich tov Celu swego dopięli, Nie 
miałem ju ił boryka е z przeszko- 
dami, wobec czego świadectwo prze- 
mysłowe na r. 1935 zwróciłem Urzędo- 
wi Skarbowemu w Żyrardowie. W r. 
1936 żadnego już handlu nie dokony- 
wam i na ten rok 1936 świadectwa 
przemysłowego już nie nabyłem." 

„Ponieważ jednak jestem drobnym 
akcjonarjuszem Zakładów Żyrardow- 
h. miałem prawo podjąć walkę o 
odżydzenie oraz oczyszczenie z różne- 
ju brudów akie powstały w 
fabryce, i dążyć do zaprowadze- 


1 i 
„Walkę moją oparłem na  rzeczo- 
wym materiale. ogłoszonym w prasie, 
co poruszyła opinję calego miasta. 


Nie podobało się to snać osobnikom, 
których ręce są nieczyste, i nie prz 
bierają w środkach zemsty. Oskarżyli 
mnie więc przed Komendą Straży Gra- 
nicznej, jakobym posiadał towary, po- 
chodzące z przemytu. 

„Stwierdzam, że Władze Egzekuty- 
wy Straży Granicznej były wprowa- 
dzone w błąd co do mojej osoby przez 
nikczemników złej woli 

„Dlatego też uprzejmie proszę Pa- 
na Komendanta o łaskawe ujawnienie 
nazwisk i adresów osób, które infor- 
mowały Władze Egzekutywy o rzeko- 
mem przechowywaniu przezemnie to- 
warów, pochodzących z przemytu, — a 
to celem pociągnięcia winnych do od- 
powiedziatności karnej za ywe œ 
skarżenie mnie oraz za wprowadzenie 
władzy w błąd.* 

„Uprzejmie proszę Pana Komendan- 
ta o udzielenie mi odpowiedzi na ni- 
niejsze moje zażalenie. 

Ludwik Zaborowski. 

Żyrardów, dnia 10. ITI. 1936 т.“ 


Na list swój p. Zaborowski otrzy- 
mał następującą Саани 
„Ministerstwo Skarbu, Komenda 


Straży Granicznej, L, K. S. G. 857/Inf. 
11/36. Telef. 5. 66-80. W sprawie rewizji. 
Odpis 
Warszawa, dnia 20 kw. 1936 r. 
Pan 
Zaborowski Ludwik 
Żyradów, 
ul. Sienkiewicza 6 
„Na zażalenie Pana z dnia 10. III. 
r. b. powiadamiam, że zgodnie z roz- 
porządzeniem wykonawczem do U. K. 
S. z dnia 22. ТУ, 1932 r. par. 8 i 12 Ko- 
menda Straży Granicznej nie może 
wskązać nazwisk osób, na podstawie 
doniesienia których dokonano u Pana 
rewi 


zir. Szef sztabu (—) 
(Zych, mjr. dypl. 
Za zgodność: 
Ludwik Zaborowski. 


Wybuch bomby w Będzinie 


Sosnowiec, 3. 6. — W nocy z 
soboty na niedzielę mieszkańcy Bę- 
dzina zostali zaalarmowani wiadomo- 
ścią o zamachu bombowym na sjoni- 
styczną farmę halucową р. п. „Kilue 
Borochow"* w Szichowie, gdzie Żydzi 
sposobią się do pracy w ośrodkach 
rolnych w Palestynie. 

Zamachu tego dokonało kilku o- 
sobników, którzy około 2 godz. w nocy 
podeszli do farmy od strony pola. 
Znajdujący się na farmie pies usł; 
szał ich kroki i zaczął ujadać gwal- 
townie, co zwróciło uwagę czuwające- 
go przez całą noc wartownika. 


które, 


Zauważył on kilka postaci, 
szybko 


porzuciwszy jakiś przedmiot, 
się oddalił 

W chwilę potem nastąpił ogłusza- 
jący huk i rozległ się brzęk szyb, wy- 
latujących z 0! 

Policja, która wszczęła dochodze- 
nie, ustaliła, że materjał wybuchowy, 
przy pomocy którego dokonano zama- 
chu, był umieszczony w rurze żelaz- 
nej, połączonej z lontem. Zamach na 
ydowską farmę wywołał olbrzymie 
poruszenie wśród większości miesz- 
kańców „Będ dów“ i jest sze- 
roko komentowany. 


Skandal polityczny 
na meczu piłkarskim w Przemyślu 


Niesłychana prowokacja „akraińska 


Przemyśl. (Tel. wł.) Na ostat- 
niem spotkaniu turnieju piłkarskiego 
w chwili rozpoczęcia 
(Katowice) z ukraiń- 


meczu „Pogoń“ 


obchodu 10-lecia diecezji częstochowsk 


sy 


skim „Sianem* doszło do niesłychane- 
go skandalu. sprowokawanego ;rzez 
„ukraiński* klub. 

Rok rocznie (ża aprobatą władz pol- 


CAKE w dniu 
(Fot. U. Skempski) 


nabożeństwa w 


skich) odbywają „ukraińcy* piel- 
grzymkę na groby poległych „һего- 
jów“ w walce z Polakami w r. 1918. 
Procesje te odbywają się z niezy 
okazałością i takiemi akcesorjami, 
jak trójzęby i korony cierniowe, sym- 
izujące martyrologię „narodu 
kiego“ pod rządami Pols 
dniu „panachidy* wypadł mecz pilkar- 
ski „Sianu“, który 
ny do bezczelnej prowokacj 

W kilka chwil po rozpoczęciu gry 
na gwizdek sędziego wszystko powsta- 
ło i zamarło w milczeniu, 
minutowem milczeniem, bl 
mu narazie nieznane zdarzenie, czy 0- 

b tlumy Polaków 
herojów ukraiń 
Okazało się, że p. Drabikowski, sędziu- 
jący te zawody, został wprowadzony 
naiwny. 
graczą II 
yny „Sianu”, zarządził p. Drabi- 
kowski, podoficer ХУ, P., aż trzyminu- 
tową ciszę. Na zarządzenie obecnego 
na zawodach gen. Spiechowi został 
p. D. natychmiast od sędziowania usu- 
nięty. Należy oczekiwać natychmia- 
stowej i męskiej reakcji ze strony 
władz sportowych na niesłychaną pro- 
wokację klubu hajdamackiego. 


Czornij przyjął wyrok 


Warszawa. (Tel. wł.) Skazany 
w procesie o udział w zabójstwie min. 
Pierackiego członek OUN., student 
Czornij, za kilka miesięcy opuści już 
więzienie. Z tego wz 
wyrok sądu apelacy 8 
wie i zapowiedział obrońcom, iż nie 
wnosi o kasację do Sądu ak jc 

w. 


Nie śpiewaj... 
przeciwko żydom 


Warszawa. (Tel. wł). Na wi- 
cach Karczewa, chodził sobie śpiewak 
po podwórzach i śpiewał na melodję 
„Bij bracie pij“, piosenkę antysemicką 
kończącą się słowami „Bij Żyda bij"... 

Śpiewakiem okazał się mieszka- 
niec Karczewa Eugenju: Bielecki. Za 
śpiewakiem postępowała gromadka 
młodzieży, śpiewając refren. 

Zbiegowisko rozpędziła policja za- 
irzymując najbardziej „muzykalnych*. 

Po wylegitymowaniu i sprawdze- 
niu, tkich zwolniono, zatrzymu- 
je w areszcie Bieleckiego, 


Echa nadużyć 
w warszawskim lamhardzie 


wł.) W dniach 
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Z powodu rzekomej śmier 


Warszawa (Tel. 
ostatnich toczyła się w Sądzie Apela- 
cyjnym sprawa o nadużycia, ujawnio- 
ne swego czasu w lombardzie miej- 
skim, o czem swego czasu donos liśmy. 
cia te polegały jak sobie 
pominamy — na fikcyjnem takso- 
waniu przedmiotów, które następnie 
sprzedawano podstawionym osobom. 

Sąd Okręgowy skazał kasjera lom- 
bardu Wygodzkiego na5i pół roku 
więzienia, taksatora Dziubińskiego na 
той więzienia i dyrektora lombardu 
Chodyńskiega jedynie za brak dosta- 
tecznego dozoru na 3 miesiące aresztu, 

Sąd Apelacyjny po rozpoznaniu tej 


sprawy uzuał д możliwe odzić 
karę Wysodzkiemu do 3 lat, zmniejsza- 
jac ja om z amnestii do połowy. 


Dziubińskiemu zmniejszono karę do 6 
miesięcy, darowując ją całkowicie z 
amnestji, 


Wyrok w stosunku do Chodyńskie- 
go został zatwierdzony, lecz oczywiście 
i ta karą zostala darowana. 


życie na gorącym uczynku 


Legendy, które obalił Przytyk 


Jak żyją i z jakiemi rezultatami pracują kupcy Polacy w bastjonie sił żydowskich 
(Od specjalnego wysłannika „Orędownika*) 


п 
W Przytyku można obserwować na 
gorącym uczynku proces powstawania 
i umacniania się polskiego kupiectwa, 


proces  krystalizowania się pol- 
skiego stanu średniego. Zjawisko to 
jest wspaniałym dokumentem żywot- 
ności polskiego ludu. 


Wśród kupiectwa przytyckiego roz- 
różniać należy dwa uwarstwienia: 
kupców, którzy prowadzili swe składy 
jeszcze przed rozpoczęciem bojkotu 
gospodarczego przez wieś polską i no- 
we uwarstwienie, powstałe w atmosfe- 


rze walki ekonomicznej z Żydami. 
Kupcy dawnie stanowią nieliczną 
grupkę, gdy nowi sporą i stale rosnącą 
gromadę. Przed rozpoczęciem bojkotu 
gospodarczego istniały prawie wyłącz- 
nie składy, reprezentujące branżę 
spożywczą. Inne dziedziny handlu 
były domeną РУО 


Do grupy pionierskiej polskiego 
handlu w Przytyku należy Spółdziel- 
nia Rolniczo-Handlowa na Zachęcie. 
Spółdzielnia powstała w 1910 r. i miała 
charakter spółdzielni rolniczej, Dopie- 


ro w ostatnich cza: Д 
kres swej działalności i stąd przymiot- 
nik „handlowa“. W okresie założenia 
spółdzielni w Przytyku istniał tylko 
jeden skład chrześcijański Wodzyń- 
skiego. 

Sklepowy spółdzielni opowiada, że 
obroty jej w ostatnich czasach zwięk- 
szyły się wydatnie. 

— Rolnicy u 


lów nie kupują i 
nic im też nie Sprz. dają — tłumacz, 
Towarzyszący mi w przechadzce pa 

ku raniony w czasie zajść Sta- 
nisław Kubiak potakuje sklepowemu: 


Henryk Iwański Przytyk- 
Ройвајек właściciel sklepu 
spożywczego. 


— Naród się zawziął i Mośków mą 
po czubek głowy. Dosyć nas nawyzy- 
skiwali. 

Wśród wypełniających skład wie- 
śniaków widzę wyraźną aprobatę dla 
słów Kubiaka. 

Ze słowami: — Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus! — opu- 
szczam z Kubiakiem rozwijającą się 


dobrze polską placówkę. Po chwili 
wchodzimy do sklepu spożywczego 
WŁ Kowalskiego, który trudni się 


handlem od 1927 roku. 

Kowalski i jego żona witają nas 
serdecznie. Kowalski opowiada, że po 
12-letniej pracy. w sklepie spożywczym 
w Warszawie wrócił do Przytyka. Tu 
kupił od Żyda starą ruderę, odnowił 
ją i założył sklep. 

— Jak Pana Żydzi przyjęli? — py- 
tam. 

— Nie miałem słodkiego życia — 
odpowiada. Kowalski. — Przedewszyst- 
kiem codzień robiona mi przed skle- 
pem „bekowisko”, Ot tak, jak to dziś 
panu robią. Ale to może było jeszcze 
najmniejsze., Gorsze było to ciągłe ne- 
kanie mnie pogróżkami, drwinami. Od 
rana do zmierzchu przesuwały się 
przez sklep gromady Żydów. Kupo- 
wali po cukierku, a przy tej okazji 
nie szczędzili uszczypliwych uwag: a 
kiedy sklep sprzedam, a ile groszy u- 
targowałem it. d. Wytrzymałem jed- 
hak wszystko i doczekałem się chwili, 
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kiedy Polacy mają już Żydów dość,.: 

Żona Kowalskiego, energiczna nie- 
wiasta, podkreśla konieczność założe- 
nia. polskiej hurtowni kolonjalnej. Zat 
znacza, że samaby do tego dzieła ręki 
dołożyła. Informuję ją, że statut takiej 
hurtowni-spółdzielni złożony został już 
władzom w Radomiu — zatwierdzenia 
jednak dotąd niema. 

Nieopodal sklepu Kowalskiego, „se- 
njora* kupiectwa. przytyckiego, założył 
w styczniu bieżącego roku skład żela- 
za Władysław Olszewski. To już nowe 
nawarstwienie. „Żelaźniak* jest do- 
тесла mężczyzną i liczy zaledwie 20 
lat. 

— Dlaczego założył Pan skład z 
żelazem? — pytam. Pewnie Pan 
przedtem pracował w takim składzie? 

— Nic podobnego — otrzymuję od- 
powiedź. — W handlu wogóle nie pra- 
cowałermn. Jestem ze wsi pobliskiej — 
z Glinic. Brat spłacił mnie z gospodar- 
ki po ojcach. Potrzebny był sklep z 
żelazem w Przytyku, więc go założy- 
łem. Praktyki nabywam dopiero teraz. 
Uczę się na błędach. Raz się straci, 
raz zarobi — i pcha się warsztat. 

— A co Żydzi? 

— Żydzi? — zęby па mnie ostrzą. 
Jednak, jak mówią u nas w Glinicach, 
psie głosy pod ШЕРА ЫЛА 


Ul. Warszawską, prowadzącą. do 
rynku, przebywam w towarzystwie ka- 
masznika Franciszka Chmielewskiego. 

Mały, szczupły mężczyzna о ener- 
gicznym wyrazie twarzy i ruchach od- 
powiada na moje pytanie z ożywie- 
niem: 

— Skąd przybyłem? Z Radomia. 
W mieście klepałem biedę, byłem bez- 
robotny. Jak rozpoczął się bojkot Ży- 
dów w Przytyku, wysłał mnie do niego 
pan Miśta. Mam corąz więcej roboty 
— powodzi mi się coraz lepiej. Żeby 
przygotować i wychowywać nowych 
rzemieślników, przyjąłem dwóch prak- 
tykantów. 

Co na to Żydzi? 

— Psują mi opinję. Grożą, że mu- 
szą mnie zniszczyć. Ale ja się im nie 
dam i mam nadzieję, że doczekam się 
chwili, jak z SPRA będą wytykać! 


W rynku wchodzę do drogerji Je- 
rzego Dobrzańskiego. Kupiec ten mi- 
mo, że jeszcze bardzo młody, zalicza się 
do „ѕепјогаіџ“; Prowadzi drogerję już 
kilka lat. Pomimo nieprzebierającej w 
środkach konkurencji żydowskiej dro- 
gerja prosperuje nieźle. 

Po tej samej stronie rynku, со dro- 
gerja Dobrzańskiego, znajduje się 
skład z obuwiem St. Jurczaka, rze- 
mieślnika, który przed 4 blisko laty 
sprowadził się z Radomia. N 

Na półkach sklepowych pięknie w 
rzędach ustawione trzewiki. Bardzo 
tanie i solidne. „Sznytowe* męskie bu- 
ty 12 zł! 

— Jak idą interesy? — zagajam po 
powitaniu rozmowę. 

— W Przytyku ruch jest tylko w 
targi — Przytyk z nich 7; A od 
marca targi nie odbywają się. Pracu- 
jemy teraz na RE 


Warunki egzystencji polskiego ku- 
piectwa i rzemiosła ogromnie utrud- 
nia nieuczciwa żydowska konkuren- 
cja. Żydzi, wspomagani wydatnie przez 
współplemieńców z Polski i zagranicy, 
podbijają ceny poniżej granicy opła- 
calności. do tego dochodzi cały a- 
parat kan, jaki Żydzi z „mistrzo- 
stwem* stosują. 

Pisząc o nowem nawarstwieniu ku- 
piectwa przytyckiego, nie można po- 
minąć faktu, że rekrutuje się ono w 
znacznej mierze z elementu, który do- 
tychczas nie miał nie wspólnego z 
handlem. Przystąpili do handlu nowi 
kupcy nadewszystko z zapasem nie- 
wyczerpanym zapału i entuzjazmu, z 
mniejszym zasobem gotówki, a prawie 
żadnem doświadczeniem kupieckiem. 
A jednak zdali egzamin życiowy. War- 
sztaty postawili na nogi i z wiarą pa- 
trzą w przyszłość. Przykład przytycki 
obala i wywraca wszelkie legendy o 
niezdolności Polaków do handln. o ich 
niezaradności i nieudolności Кпріес- 
kiej. Lekcja przytycka jest bardzo 
pouczająca i powinna zachęcić czyn- 
niejsze elementy polskie do brania się 
za handel, do rozpoczęcia walki gospo- 
darczej z Żydami tam, gdzie nie jest 
ona jeszcze prowadzona. (1) 


Echa pewnej konferencji w Jarocinie 


„Walięz komniamom spotegujemy izaostrzymy 


Pismo prezesa Stronnictwa Narodowego do starosty 


Poznań, w maju 


Starosta powiatu jarocińskiego wy- 
słał do prezesa Stronnictwa Narodo- 
wego na powiat jarociński pismo tre- 
ści następującej: 


„Szerzące się od pewnego czasu 
prądy destrukcyjne w społeczeństwie 
oraz nowe metody szerzenia haseł ё a- 
gitacji komunistycznej wymagają już 
nietylko akcji policyjno-represyjnej, 
ale wspólnego działania całego u- 
świadomionego społeczeństwa. 

W сц określenia sytuacji w po- 
wiecie i zapoczątkowania wspólnej o- 
gólnej akcji zapraszam WPana. na ze- 
branie, które odbędzie się dnia 28 ma- 
ja br. o godz. 12-tej w sali posiedzeń 
Rady Powiatowej. Starosta Powiatowy 
Rożankowski.* , 

W dniu zebrania komitetu organi- 
zacyjnego o naznaczonej godzinie sta- 
wili się zaproszeni przedstawiciele 
Stronnictwa Narodowego, 

Na wstępie konferencji p. starosta 
odczytał okólnik M. 8. W. który 
stwierdza, iż komunizm wkrada się do 
organizacyj legalnie istniejących, jak 
„Strzelec”, „Legjon Młodych", Związki 
Zawodowe i t. p. Omawiając ten okól- 
nik, p. starosta podał do wiadomości 
sposoby działania komunistów, przy- 
taczając między innemi kwietniowy 
numer „Płomyka”. 1 

Metody  policyjno-administracyjne 
i represje nie pomogą. Należy więc 
stworzyć komitaty, które mają sku- 
tecznie przeciwstawić się akcji komu- 
nistów. Na zakończenie poprosił p. 
starosta jarociński zebranych o poda- 
nie środków i metod walki. 

Jako pierwszy zabrał głos prezes 
zarządu powiatowego Str. Narod. kol. 
Gawrych, stwierdzając, iż komunizm 
szerzy się dzięki podatnym warun- 
kom, jakie dzisiaj w Polsce dla komu- 
nizmu panują. Trzeba jednąk komu- 
nistom przeciwstawić ideę, którą re- 
prezentuje Stronnictwo Narodowe. W 
tej sprawie prezes powiatowy Stron. 
Narod. chce złożyć zasadnicze oświad- 
czenie. Starosta jednak nie zezwolił 


na złożenie oświadczenia, wobec czego 
prezes Gawrych wręczył do rąk p. 
starosty pismo treści następującej: 
„Jarocin, d. 28 maja 1936. 
Do Pana 
Starosty Powiatu Jarocińskiego 
w Jarocinie 
JWPanie Starosto! 

Dziękując uprzejmie za zaproszenie 
mnie na konferencję w sprawie zwal- 
czania komunizmu, donoszę Panu, po 
porozumieniu się z mojemi władzami 
przełożonemi, co następuje: 

Stronnictwo Narodowe było w Pol- 
sce pierwszą organizacją polityczną, 
która w walce z komunizmem poświę- 
ciła wiele sił i wiele pracy. Walczy- 
liśmy z komunizmem od powstania 
państwa polskiego. Wszak nie kto in- 
ny, tylko wielka ochotnicza armja w 
r. 1920 przechyliła szanse walki pol- 
sko-bolszewickiej па naszą korzyść i 
uratowała nam wtedy państwo pol- 
skie. Potem systematycznie zwalcza- 
liśmy komunizm w walce zarówno 
bezpośrednio, jak i pośrednio. Zwła- 
Szcza w walce pośrednio zdziałaliśmy 
niesłychanie dużo. 

Stronnictwo Narodowe, mając wiel- 
ką ideę, porywającą masy, grupuje w 
sobie jak najszersze rzesze ludności, 
jest dziś niewątpliwie jedyną praw- 
dziwie siłną i zwartą organizacją po- 
lityczną, stanowiącą konieczną zaporę 
odpływu mas do szeregów komuni- 
stycznych. Walkę z komunizmem pro- 
wadziliśmy i prowadzimy w bardzo 
ciężkich warunkach, bo bezwzględnie 
i systematycznie zwalczani przez wła- 
dze administracyjne. Podczas, kiedy 
polski rich narodowy się prześladuje, 
to w ugrupowaniach, „opierających 
rządy pomajowe, wychowuje się zwo- 
lenników komunizmu, jak to dowio- 


dła historja „Legjonu Młodych". Co 
więcej, minister Rzeczypospolitej obra- 
ża Stronnictwo Narodowe, stawiając 
je w Sejmie narówni z komunistami. 
Nawet nasze odezwy przeciwkomuni- 
styczne systematycznie się konfiskuje. 


Dopóki takie warunki istnieją w 
Polsce, dopóki członkowie Stronnictwa 
Narodowego są obywatelami drugiej 
klasy i Stronnictwo Narodowe jest 
traktowane o wiele gorzej, aniżeli or- 
ganizacje niemieckie, żydowskie i ru; 
skie, Stronnictwo Narodowe nie może 
się łączyć w żadnej akcji z czynnika- 
mi, od których stan ten jest zależny. 
Naszą prącę i walkę antykomunistycz- 
ną prowadzić będzie wedle własnych, 
dobrze przemyślanych metod. *Walkę 
tę i pracę wedle poleceń naszych 
władz organizacyjnych tylka spotęgu- 
jemy i zaostrzymy. 

Wobec tego jest już tylko zależnem 
od stanowiska Pana Starosty i wogóle 
władz państwowych, czy nasza akcja 
antykomunistyczna przyniesie większe 
czy też mniejsze skutki. 

Jeżeli władze państwowe będą trak- 
tować Stronnictwo Narodowe lojalnie, 
to zdziałamy więcej, aniżeli porozu- 
mienie antykomunistyczne mało w 
walce tej znaczących organizacyj. 

Walka bowiem z komunizmem po- 
lega na walce ideowej, a nie walce fi- 
zycznej. Tylko mechaniczne ząstoso- 
wanie siły musi zawsze zawieść. 

Kończąc zatem moje wywody, ©- 
świadczam, że Stronnictwo Narodowe 
będzie walczyć z niebezpieczeństwem 
komunistycznem, ale na swoją rękę 
tak, jak to robiło dotychczas." 

Po wręczeniu tego pisma członko- 
wie Stron. Narod. opuścili konferen- 
cję. 


Składki na samolot bojowy „Chrobry” 


W dalszym ciągu złożono na samołot 
„Chrobry“ następujące ofiary: 
Pracownicy wydawnictw Drukarni 

Polskiej w Poznaniu („Kurjer 


Poznański”, „Orędownik*, „Wiel* 
kopolanin", „Ilustracja Polska", 
„Nowiny Poświąteczne”) 

(Na sumę powyższą składa się /°- 


3.686,98 


gurujące dotychczas w rubryce 
„zadeklarowano i uchwalono wy- 
płacić* 3.584,60 zł plus dodatko- 
we 102,38 zł.) 

Tadeuszostwo Przyjemscy, Pło- 


wiecka 14 20,— 
Oleńka Przyjemska, Płowiecka 14 2— 
Renia Przyjemska, Płowiecka 14 2— 
Staś Przyjemski, Płowiecka 14 1— 
J. Glabiszewski 5— 
oraz synowie Marjan i Mateusz 5— 
Ks. Lucjan Kukułka, Bydgoszcz 5— 
Leon Kukułka, Bydgoszcz 5— 
Ks, Gronkowski, Poznań 10— 
Członkowie Spółdzielni Pracowni- 

ków Banku Związku Spółek Za- 

robkowych S. A. w Poznaniu zre- 

zygnowali z przypadającej na 

nich za rok 1935 dywidendy od 

udziałów, przeznaczając dywi- 

dendę na samolot „Chrobry“ w 

sumie 218,40 
Gustaw Weker, Poznań 10;— 
Józef Paczyński, Poznań 1,— 
inż. Feliks Godlewski, Poznań 1,— 


Walenty Szaroleta, Małe Siekierki = 

Urzędnicy i kontrolerzy Wydziału 
Ruchu Р. К. E. z inicjatywy kon- 
trolera Grendy: 

Personel śniadalni Braci Dawidow- 
skich 10= 


SOA Skubisz, Poznąń, Piloty 5 
Józef Sibilski, Poznań | 10— 
Antoni Korzeniewski, Poznań 1,— 
M. St. Skała 1— 

Franciszek Nowaczyński, Szamo- 10 
= 


tuły 

Stanisław Kantorski, Pawłowo 
Zońskie 5— 

Stronnictwo Narodowe w Opa- 
tówku zebrane na zebraniu w 
dniu 26. 5. 

W. H, Radom 

NE Zieliński, Radom 


Tow, Gimn. „Sokół*, Barcin 
Józef Bucholtz, Pawłówko, p. Wą- 
grówiec 


Firma Władysław Nowicki, Ino- 
wrocław 
Tow. Gimn. „Sokół* w Uniejowie, 
woj, łódzkie 25— 
Dr. Wacław Borowski, maj, Gór- 
ka, pow. obornicki 30,— 


Ks. Zimmer, Turkowy, pow. kępiń- 


ski 

Z okazji zdania matury przez T. 
Pilawskiego, Czarnków — przy- 
jaciele у 

Spółdzielczy Bank Pożyczkowy we 
Wrześni 100,—, oraz zebrane na 
walnem zgromadz. w dniu 28 
maja 135,75 

Towarzystw» Kupców we Wrze- 
ni 


„Zrzeszenie Kupców we Wrześni" 

Fabryka „Centra“ w Poznaniu i jej 

‚ pracownicy umysłowi i fizyczni, 
zalrudnieni w centrali, fabry- 
kach bateryj, metali, kartonażu, 
laboratorjach, razem 

Druga drużyna piłkarska К, S. 
w Poznaniu w składzie: Włady- 
sław Bilski, Mieczysław Byliń- 
ski, Lucjusz Fabian, Stanisław 
Gaszkowski, Marjan Gawron, Ste- 
fan Hoffmann, Witold Knioła, 
Edward Nowicki, Bolesław Pa- 
przycki, Witold Płonczyński, Flo- 
rjan Ratajczak, Józef Włódar- 
czyk, Marjan Wojciechowski 

Czwartacy Wielkopolscy 58 p. p. 
z okazji zjazdu b. Czwartaków w 
dniu 1 czerwca r. b. 

Marja Gabrylewicz, należność od 
p. Herrmannówny 3,80 


30— 
78,3 


Razem z poprzednio kwitowanemi 31.833,97 
(Od sumy 3,934,60 zł, figurującej 
w tej rubr. w nr, 235 „Kur. Pozn.* 
odpada kwota 358460 zł, zade- 
klarowanych przez pracowników 
wydawnictw Drukarni Polskiej 
S, A., oraz 100 zł, zadeklarowa- 
nych przez Bank Pożyczkowy we 
Wrześni; obie te kwoty wpłaco- 
ne już zostały do naszej admini- 
stracji. Pozostało w rubryce 250 
zł, uchwalonych przez Bank Lu- 
dowy w Wągrówcu). 


Razem wpłacono, zadeklarowano 1 
uchwalono wypłacić 2.842,83 


Do dziś 3 czerwca włącznie razem 
wpłacono, zadeklarowano i uchwalono 
wpłacić 34.104,89 zł. Szczegółowe skład- 
ki podamy jutro, 


Wykory w Łodzi już w lipcu? 

Łódź, 3. 6. Jak donosi wyjątko- 
wo w tych sprawach dobrze poinfor- 
mowanaą prasa żydowska, wybory do 
rady miejskiej w Łodzi rozpisano zo- 
staną jeszcze w ciągu bieżącego mie- 
вїаса, a odbędą się rzekomo już w po- 
łowie lipca. 


0 dodatek mieszkaniowy 
dla nauczycieli 


Warszawa. (Tel, wł.) Organi- 
zacje samorządu terytorjalnego wy- 
stąpiły do władz rządowych w spra+ 
wie uregulowania dodatków mieszka= 
niowych dla nauczycieli szkół po- 
wszechnych. 

Dodatek ten obciąże gminy na bli- 
sko 40 proc, ich budżetu szkolnego. — 
Organizacje samorządowe domagają 
się, ażeby dodatek mieszkaniowy dla 
nauczycieli wypłatany był przez skarb 
państwa. (w.) д 
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Jesteśmy! 


Jesteśmy prawdy i słuszności 


krzykiem, 

ryjącym w dziejach się złocistą 
głoską.., 

Jedynym jasnej przyszłości wskaźni- 
kiem, 


narodowego świtu wizją boską... 


Jesteśmy armją wielkiej Polski... 
jasnej, 

„lepszego jutra narodowym progiem... 

Басов аот Polski... ale własnej, 

i wołającym w bój Chrobrego rogiem... 


Jesteśmy ostrą w zło rzuconą włócznią. 
walczącą z fałszu i obłudy pleśnią... 
Ojczyzny złotą odrodzenia jutrznią 

i zwycięskiego jutra gromką pieśnią... 


Jesteśmy strażą Polski... i obroną, 

by Jej wróg rdzawych pęt do rąk 
nie przybił... 

++, Pracującymi pro publico bono 

«..iżyjącymi sed Patriae.., non sibi.. 


MAREK OPTOŁOWICZ 


Premjer przemówi w Sejmie 

Warszawa. (Tel. wł) Premjer 
Składkowski zamierza zabrać głos na 
czwartkowem posiedzeniu sejmowem. 
Przemówienie będzie transmitowane 
przez radjo. (w.) 


Nuncjusz Marmaggi 
opuszcza Polskę 


Warszawa. (Tel. wł.) W czwar- 
tek o godz. 17 wyjeżdża z Warszawy 
J. Em. ks. kardynał nuncjusz Mar- 
maggi. Udaje się on do Watykanu ce- 
lem odebrania z rąk Papieża kapelu- 
sza kardynalskiego i osiądzie w Rzy- 
mie jako kardynał kurjalny, 


Aresztowanie urzędnika 
niemieckiego konsułatu 


Chorzów, 3. 6, Policja przytrzy- 
małą w Łagiewnikach urzędnika nie- 
mieckieko konsulatu generalnego w 
Katowicach, Fryderyka Schatza, za- 
mieszkałego stale w Bytomiu. Are- 
sztowanemu odebrano 1900 marek 
niemieckich, które zamierzał prze- 
wieżć do Niemiec, dopuszczając się 
tem samem przekroczenia przepisów 
dewizowych. Sprawę skierowano do 
władz sadowych. a Schatza zwolniono. 


Jarmark bez żydów 

Częstochowa, 3. б. W czwar- 
tek,.28 ub, mies. w Krzepicach od nie- 
pamiętnych czasów odbył się jarmark 
bez udziału Żydów. Ponieważ na 
dzień targowy, tj. w czwartek przypa- 
dało święto żydowskie, nie pozwalają- 
ce Żydom handlować, przeto zarząd 
miasta targ odwołał (!), lecz mimo to 
na targ ściągnęli bardzo licznie wie- 
śniacy z okolicznych wsi i jarmark u- 
dał się wspaniale. Aż miło było pa- 
trzeć, jak wielki rynek krzepicki wy- 
pełniony był po brzegi straganami 
czysto polskiemi, zaopatrzonemi do- 
statnio we wszystkie artykuły, a wśród 
nich barwny ludek wiejski, który ja- 
sno zdaje sobie sprawę, czem jest od- 
żydzenie handlu polskiego. Dodać je- 
szcze trzeba, iż przed jarmarkiem u- 
służne żydziaki biegały po wsiach, nie 
zawiadamiając wieśniaków, iż jarmark 
jest odwołany i w czwartek nie odbę- 
dzie się, lecz ludność wiejska, znająca 
już zbyt dobrze uprzejmość żydowską, 
na. jarmark licznie przybyła. 


Nożem kuchennym zabiła własne dziecko 


Straszliwy czyn furjatki 


Kielce, 3. 6, (PAT). We wsi Przy- 
sucha (pow. opoczyński) wydarzył się 
straszny wypadek. 24-letnia Zofja Sto- 
larska w przystępie ataku szału zabiła 
nożem kuchennym swe 5-miesięczne 
dziecko, a następnie tym samym no- 


podczas ataku szału 


żem poderżnęła gardła dwojgu star- 
szym swoim dzieciom. 

Po dokonaniu strasznego czynu 
Stolarska zraniła się ciężko nożem w 
gardło. Ciężko ranną Stolarską i dwoje 
jej konających dzieci przewieziono do 
szpitala w Opocznie. 


Zabójstwo wachm. 


Bujaka w Sejmie? 


Interpelację w tej sprawie ma zgłosić jeden z posłów 


Warszawa. (Tel. wł). Do Miń- 
ska Mazowieckiego wyjechał wicepro- 
kurator sądu okręgowego Żeleński, се- 
lem objęcia nadzoru nad śledztwem w 
sprawie ostatnich zajść. W jego obec- 
ności zbadano kilkunastu świadków 
naocznych-sceny zabójstw wachmi- 
strza. śp. Bujaka, Śledztwo objął sę- 


1 


dzia śledczy Klajnert. M. in. przesłu- 
chano zabójcę Chaskielewicza, przeby- 
wajacego w więzieniu warszawskiem 
na Pawiaku. 

Podobno podczas nadzwyczajnej se- 
sji sejmowej jeden z posłów ma zgłosić 
interpelację w sprawie zajść w Mińsku 
Mazowieckim. (w) 


Rektor uniwersytetu w Pradze 
do profesorów polskich 


Warszawa. (Tel. wł.) Rektor 
uniwersytetu w Pradze, prof. dr. Frie- 
drich wystosował do profesorów wyż- 
szych uczelni w Polsce pismo, po- 
twierdzające odbiór odpowiedzi w 
sprawie sporu między Polską a Cze- 
chosłowacją. 

Rektor Friedrich pisze m, in.: „Ze 
szczerą radością przyjęliśmy odpo- 
wiedź panów na nasze pismo, że dzie- 
lą panowie z nami zdanie, aby przy- 
jazne stosunki, istniejące między sio- 
strzanemi uczelniami Polski i Czecho- 


słowacji, zostały na nowo przywró- 
cone, również między bratniemi pań- 
stwami,* 

List rektora uniwersytetu w Pra- 
dze zapewnia, że wyższe uczelnie czę- 
skosłowackie wpływać będą w dal- 
szym ciągu ną przyjazne ustosunko- 
wanie się оріпјі i ludności Czechosło- 
wacji wobec Polski i na to, ażeby 
wszelkie spory w stosunkach polsko- 
czechosłowąckich rozpatrywane były 
spokojnie i rzeczowo. (w.) 


Episkopat polski 
w sprawie wychowania młodzieży 


Powrotna fala analfabetyzmu — Nieporozumienia z wladza- 
mi szkolnemi — Szkodłliwość koedukacji — zoo cła milo- 
dzieży akademickiej 


Warszawa. (КАР). W Warsza- 
wie w Domu Katolickim odbyła się 
w dniach 26—28 ub. m. konferencja 
episkopatu Polski w obecności J. Em. 
ks. kardynała pronuncjusza Fr. Mar- 
maggi i przy udziale 35 biskupów. 

Obrady episkopatu toczyły się n: 
pierw nad materjałem przygotowują- 
cego się synodu plenarnego w Polsce. 
Następnie omawiano sprawy kształ- 
cenia i wychowania młodzieży, zwła- 
szcza tej w wieku szkolnym. Wobec 
faktu, że przeszło miljon dzieci dla 
brąku funduszów i szkół jest bez nau- 
ki szkolnej i że wiele młodzieży wsku- 
tek niedostatecznej nauki wpada póź- 
niej znowu w analfabetyzm, episko- 
pat poświęcił temu przykremu i dla 
kultury w Polsce szkodliwemu obja- 
woówi żywą uwagę i nawiązał już z 
władzami państwowemi rozmowy nad 
środkami zaradczemi. Konferencja po- 
stanowiła wydatnie popierać usiłowa- 
nia, zmierzające do opanowania tego 
poważnego niedomagania w Polsce. 

Niemniejszą troską przejęty jest e- 
piskopat wskutek trwających trudno- 
ści i nieporozumień, zachodzących w 
dziedzinie nauki religji i wychowania 


młodzieży, oraz z powodu coraz szer- 
szego wprowadzania koedukacji w 
szkołach Tarcia przy mianowaniu księ- 
ży katechetów, zwłaszcza dla szkół 
powszechnych, dalej wymaganie od 
nich dodatkowych egzaminów wbrew 
przepisom konkordatu, nadanie przez 
ministerstwo W. R. i O. P. inspekto- 
rom szkolnym władzy dopuszczania 
lub niedopuszczania księży рагаїја1- 
nych do nauczania religii w szkole, 
zależnie od decyzji inspektorów, 
sprawy te i inne nie doznały niestety 
dotąd uzgodnienia z władzami szkol- 
nemi- і wskutek tego dają częste oka- 
zje do zadrażnień między duchowień- 
stwem i rodzicami z jednej a szkołą z 
drugiej strony. W niektórych okręgąch 
szkolnych trwa też jeszcze krępowa- 
mie przez organy szkolne religijnych 
organizacyj młodzieży, nad któremi 
kierownictwo szkół lub inspektorzy u- 
siłują rozciągnąć swoją władzę i in- 
gerencję. Rzecz ta wprowadza rozgory- 
czenie już bezpośrednio między mło- 
dzież i nastraja ją niechętnie wobec 
szkoły. 

Co do koedukacji w szkołach epi- 
skopat już niejednokrotnie wyrażał 


swoje krytyczne zdanie i obawy. Ob- 
jawy ujemne, wywołane koedukacją, 
zaniepokoiły także szerokie koła rodzi- 
cielskie, czego dowodem są ich prote- 
sty bądź publiczne, bądź wnoszone do 
władz szkolnych. Episkopat żywi i na- 
dal stanowcze przekonanie o moralnej 
szkodliwości koedukacji, zwłaszcza. w 
szkołach średnich i w wyższych kla- 
sach szkoły powszechnej i w dalszym 
ciągu będzie się jej przeciwstawiał. 
Episkopat wyraził swoje serdeczne 
uznanie dla młodzieży akademickiej, 
która się tak żywiołowo garnie do Bo- 
ga i Matki Najświętszej, obranej przez 
nią za Patronkę. Ślubowanie na Ja- 
snej Górze jest silnym dowodem ducha! 
religijnego, ożywiającego tę młodzież. 


W sprawie egzekucyj 
podatkowych u rolników 


Warszawa. (Tel. wł.). Minister- 
stwo skarbu wydało okólnik w spra- 
wie egzekucyj podatkowych u rolni- 
ków. Okólnik ogranicza egzekucje 
tylko do nadwyżki w zbiorach ziemio- 
płodów oraz inwentarza żywego i 
martwego powyżej normy, ustalonej 
dla poszczególnych "okręgów przez 
izby skarbowe. W żadnym wypadku 
nie jest dopuszczalne zajmowanie u 
rolników inwentarza żywego, gdy 
znajdzie się on w gospodarstwie w 
ilości tylko jednej sztuki z poszczegól- 
nego rodzaju zwierząt. Zajęte nad- 
wyżki inwentarza żywego mogą być 
zabrane z gospodarstwa i oddane pod 
nadzór osoby trzeciej tylko w tym wy- 
padku, gdy płatnik poprzednio zajęte 
ruchomości roztrwonił lub usunął, — 
Gdy zajdzie konieczność sprzedaży po- 
za miejscem zajęcia, zabranie z gospo- 
darstwa powinno nastąpić nie wcze- 
śniej, niż tego wymaga czas potrzebny 
na dostarczenie zwierząt do miejsca 
sprzedaży. (w.) 


Piękne włosy 
podkreślają urodę Pani! 


Jeżeli kosmyk siwych włosów w fry- 
zurze mężczyzny jest nieraz szczegółem 
interesującym jego powierzchowności, 
to przeciwnie włosy pań, a zwłaszcza 
pań starszych, przyprószone siwizną, 
są dla nich często powodem licznych 
trosk i kłopotów, Takie same kłopoty 
sprawiają włosy o niejednolitem zabar- 
wieniu, względnie włosy, które swoim 
odcieniem nie harmonizują z karnacją 
ciała. A przecież piękne włosy są nie- 
wątpliwie dopełnieniem doskonałej ca- 
łości i stanowią o dobrem samopoczu- 
ciu i nieraz o powodzeniu materjalnem 
w życiu kobiety, zwłaszcza w dzisiej- 
szych czasach. Jeżeli z dawiendawna 
— jak to wiemy z historji — pielęgna- 
cji włosów poświęcano dużo czasu przy 
zastosowaniu najwyszukańszych środ- 
ków kosmetycznych, to starania te 
w naszym wieku są po stokroć więk- 
sze, gdyż najkapryśniejsza z królo- 
wych — „Moda* — większe obecnie 
w tym kierunku stawia wymagania 
naszym paniom, niź dawniej. A każda 
z pań chce być piękną i może nią być. 
A piękność możemy zdobyć i ją utrzy- 
mać niewielkim wysiłkiem i niedużym 
nakładem kosztów, posługując się przy 
barwieniu włosów takim niezawodnym 
środkiem, jakim jest Ulepszony Roślin- 
ny Szampon HENNA „ISTE*. Szampon 
HENNA „ISTE* Stempniewicza, wyra- 
biany w 11 odcieniach, jest pod gwa- 
rancją nieszkodliwy, w działaniu bar- 
dzo skuteczny, a przytem niedrogi, 
gdyż każda torebka kosztuje zł 1,50. 

Pg 5005-5. 939 


Dnia 25 maja 1936 ra 
zasnęla w Bogu po dius 
bolesnych cierpie- 
trzona Sakra- 
nasza uko- 
tra, Козу 
bratowe i ciocia. 8. p. 


ОООО 


Bogactwo i dobrobyt możesz 
osiągnąć kupując los w ko- 
lekturze 


Teodora Rurzwetu 


Zupełnie bezpłatnie ! 


50 złotych dziennie zarobią 


Panowie i Panie lekką pracą 


Tylko Abdel - Hanim 


Ludowa Trójka Bateryjna 
z głośnikiem pół dynamicznym i 3 lampami 
Akumulator Tudor 20 amprg. i Baterja 100 v. 


Kompletny materjal antenowy за, | | 
Wszystko razem za gotówkę kosztuje . 
a na 6 rat miesięcznych za . . . « . » 
(egóry 45— mł, reszta po 11,70). 


a 77,- 


Błysk lub Centra-Rex rage gi з 


Aniela Menkówna 
Pogrzeb odbył się we 
wtorek, Msza św. odprawi 
зе w czwartek о 8 
w kościele farnym. 
W ciężkim smutku 
pogrążona 
rodzina. 


Łódź, ul. Główna nr. 1 
(nar. Piotrkowskiej) 
Przeszło 75% wygranych wy- 
BA Lo rzą Mc ay s 


[ONA 


MAGLE 


masywnej budowy 


udoskonalone poleca 


Bolesław Kapczyński 


Łódź, ul. Podrzeczna nr. 33 - Telef. 108-55 


Poznań. 


E jest fenomenalnym najsławniejszym jedynym, 
wyróżniającym się na całym świecie jasnowi* 

| dzem-grafologiem, który posiada nadprzyro- 

dzony dar jasnowidzenia i hypnotyzowania — 

RO] wybierze Ci zupełnie bezpłatnie i bezintere- 
KPN) sownie szczęśliwy nr. losu, który pod gwaran- 

Б cja zostanie wylosowany. Wskaże gdzie tako- 
wy można nabyć oraz na życzenie odgadnie 
Twą przyszłość, wprowadzi Cię na prawdziwy 
Weszczęśliwy Nowy Tor Życia, może dać Ci moż- 
4 stalego zarobkowania. Podać pytania, imię i załączyć 80 


gr. znaczkami na koszty рогіюгјі. Adresować: Jasnowidz 
Abdel-Hanim, Lwów 15, ul. Cerkiewna 18/19. ng 11 187 


Meble 


poleca: 


A. KOPROWSKI, ŁÓDŹ 
Zgierska 56. Wyrób własny. 


stępnych cenach 


Krawiec męski 
Jan Gorzela 


Łódź, Piotrkowska 154 


Firma egzyztuje od 1889 r. 961015 


ж 10315 


po bardzo przy» |iiti М 


Luksusowa Trójka Bateryjna 
z piękną nowoczesna skalą podluźną, 
wypisanemi stacjami — za gotówke zł 120,— 
na 6 rat miesięcznych za . . . . . . 
Luksusowa Czwórka Bateryjna 
погод з lampą ekranowaną, o 
kim zasiegu stacyj za gotówkę zł 155— 
m e rat miesięcznych po 20— zł . zł 165,— 
Wszystkie aparaty są bardzo selektywna, 
oszczędne w użyciu baterji anodowej. z eli- 
minatorami i odbierają silnie i czysto pod 
gwarancją prócz etacyj krajowych kilkadzie- 
siąt stacyj zagranicznych. 


Odbiorniki Sieciowe — Żądajcie katalogi. 


Zapłata gotówtą zgóry аі 45—, resztę pobieramy za zalicze- 
niem lub na życzenie rozkladamy na raty po podpisaniu umowy, 
tóra wysyłamy z logiem bezplatnie, Przyjmujemy Pożyczkę 


MMM п 12 10 


Inwestaycyjną i Narodową. „Radjoświat”, Poznań, Rafajczaka 10. 
„RADJOŚWIAT* 
WYTWÓRNIA APARATÓW RADJOWYCH 
1 HURTOWNIA RADJOSPRZĘTU 


POZNAŃ u. Fr. Ratajczaka 10 
= Skrzynka pocztową nr, 100 
P, К. О. 204-313, Tel. 15-44 


Numer 130 = ORĘDOWNIK, piąłek, dnia 5 czerwea 1936 = Strona 5 


Przywitanie drużyny H, Z. S, kozy 
przez kpt. druż, Н. К, 5, (Łódź 
(z lewej). 


Połomska 


W esole zabawy # Czytelnikami 


Ach, te nosy... 


Pogoda w tegoroczne Zielone Świąt- 
ki była naogół kiepska. Padało pra- 
wie w całej Polsce przez dwa dni świą- 
teczne, Wiadomo, że w takie dnie 
człowiek rad nieraz siedzi w domu i 
wiadomo też, że monotonny plusk wo- 
dy deszczowej czyni poetycki umysł 
ludzki niekiedy» szczególnie twórczym. 

Świadczy o tem chociażby poczta 
świąteczna, która przyniosła nam re- 


kordową ilość zabawnych listów i 
wierszyków. 
Zamieszczamy dzisiaj doskonały 


wierszyk, napisany z jowialnym do- 
wcipem i humorem przez Czytelnika z 
dalekich Gorlic, który oprócz niezłego 
taelntu tyrycznego, wykazał rów- 
wość muzyczną. 

Wierszyk ten ma jeszcze jedną za- 
letę: pod melodję żydowskiego „szla- 
gieru* p. t. „Pamiętasz Capri“ autor 
podłożył dowcipne słowa o żydowskich 


nosach. Innemi słowy pięknie od- 
wdzięczył się, oddając Żydom, co ży- 
dowskie.,. 


Poniżej cytuję wierszyk w całości: 


Kazali układać rymy, 

By nosa wyjaśnić kwestję — 
Siadamy więc i... myślimy, 
Chcąc dobrze opisać bestję. 


Żeby to jednak wesoło... 

Z humorem ująć — radośnie 
Połączmy się razem w koła 

1 zaśpiewajmy rozgłośnie: 


Pamiętasz kinol, jak trąba słoniowa, 
Pamiętasz trąbę słoniową, jak nos — 
Tam z jego góry ślizgawka morowa, 
Kiedy ci zjeżdżać każe słodki los, 


Pamiętasz, jak to raz szedłeś 

w Krakowie 
I zawadziłeś swą głową o nos... 
Dmruchła cię wtedy w szpital pogotowie 
Gdyż miałeś ranę — o nieszczęsny los! 


Gdy w szpitalnej byłeś sali 
Pełno nosów zewsząd jest — 
Ciebie coś tam w głowie pali, 
Robisz do ucieczki gest... 


Ach, stój, poczekaj! Gdzie wiejesz tak 
prędko? 

Jakbyś zobaczył otwarty tam grób — 

— Оп mi pokazał ogromny nos ręką 

I uciekł blady straszliwie — jak trup! 


Ale przyjdą takie chwile, 
Zniknie wrogi kinol precz — 
Choćbyś” szedł niejedną milę, 
Nie zobaczysz nosa — lecz: 


Opowiesz bajki straszliwe, mrożące 
Malutkim dzieciom i wnukom — o tak! 
Że było plemię nas nosem straszące, 
Ale już dawno wystrzelał je szlak! 


Że tych łamańców już nigdy nie będzie 
I każdy powie: normalny mam nos! 

A wtedy Polak na swej siądzie grzędzie 
Śpiewając hymny, chwalił będzie los! 


Płynie przepiękna piosenka 
Na nutę „Capri* w dal... 
Nas dziwnie swędzi ręka, 
A w duszy jakiś żal... 


Odrzućmy jednak hen smutki, 
Wszak cieszy skrzywiony nas nos, 
A żywot jest taki krótki, 

Dlatego śpiewajmy dziś w głos: 


Pamiętasz kinol, jak trąba słoniowa, 
itd 
WUZET — Gorlice. 


Jeżeli w jakiej kawiarence zagra 
tę żydo a melodję. Czytel- 
„Orędownika”* będą mieli ładną 
zaśpiewania ją forte z tekstem 
autora z Gorlic. 

Widzimy zatem, jakie pożyteczne 
możliwości przynosi nasza zabawa z 


НЫНЕ эг Z Z аА 


; Niemieccy spiskowcy przed sądem 


D przygotowanie zbrojnego powstania na Slasku 


Na ławie oskarżonych zasiadło 119 członków nielegalnej organizacji hitlerowskiej 


Katowice (AJS) Przed izbą kar- 
ną sądu okręgowego w Katowicach 
rozpoczął się dziś wielki proces prze- 
ciw 119 członkom nielegalnej organi- 
zacji „National - Sozialistische Deut- 
sche Arbeiter-Bewegung*. 

Geneza. działalności N. S. D. А. В. а 
ściśle podsądnych według aktu oskar- 
żenia przedstawia się mniej więcej na- 
stępująco: 

W ciągu roku 1935 władze bezpie- 
czeństwa na terenie górnośląskiej czę- 
ści województwa Śląskiego zaobserwo- 
wały wśród mniejszości niemieckiej 


pewne ożywienie życia organizacyjne- 
go. W sierpniu 1935 r. uzyskano 
pierwszą wiadomość, że w okolicy Ru- 
dy i Nowego Bytomia tworzy się ściśle 
zakonspirowana organizacja pod na- 
zwą „National-Sozialistische Deutsche 
Arbeiter-Bewegung*, której organiza- 
torem i kierownikiem jest Paweł Ma- 
niura z Nowego Bytomia. Zebrania 
odbywały się w miarę przyrostu no- 
wych członków, werbowan syste- 
mem łańcuchowym, w sposób jak naj- 
bardziej zakonspirowany. Starano się 
przestrzegać zasady, aby członkowie 


Obywatel: 


Hm. będzie znów pa dać! 


Echa krwawych zajść w Szetlewku 


32 oskarionych przed sądem okręgowym w Kaliszu 


Kalisz, 3. 6, Przed sądem okrę- 
gowym w Kaliszu w dniu 2 bm. rozpo- 
czął się proces o krwawe zajścia w 
Szetlewku. Na ławie oskarżonych za- 
siadają 32 osoby, w tem 3 kobiety. — 
Prawie wszyscy są członkami Stron- 
nictwa Narodowego. 

W związku z wymienionemi zaj- 
ściami 6 osób z ód ludności cywif- 
nej poniosło śmierć, a kilkanaście zo- 
stało lžej lub ciężej rannych. 

Akt oskarżenia zarzuca mieszkań- 
com wsi Szetlewka i okolicy: 1) Tade- 
uszowi Kinowi, 2) Józefowi Łechtań- 
skiemu, 3) Zygmuntowi Sakowskiemu, 
4) Antoniemu Ówsiakowi, 5) Zyginun- 
towi Rumińskiemu, 6) Michałowi 
Świątkowi, 7) Teofilowi Kaczmarko- 
wi, 8) Helenie Kopczyńskiej, 9) Włady- 
sławie Mikołajczyk, 10) Marjannie Za- 
jączkowskiej, 11) Wacławowi Zelkowi, 
12) Izydorowi Zelkowi, 13) Władysła- 
wowi Kopaczewskiemu, 14) Stanisła- 
wowi Olejniczakowi, 15) Stanisławowi 
Swiątkowskiemu, 16) Wincentemi U- 
ryckiemu, 17) Stanisławowi Wróblo- 
wi, 18 Kazimierzowi Cegielskiemu, 19) 
Ignacemu Wycburgerowi, 20) Józefo- 
wi Nowackiemu, 21) Zygmuntowi Sa- 
kowskiemu (synowi Józefa), 22) Feli- 
ksowi Szczepankiewiczowi, 23) Leo- 


nowi Zelkowi vel Rzelkowi, 24) Józe- 
fowi Kałużnemu, 25) Wojciechowi 
Klimczakowi, 26) Bronisławowi Olkie- 
wiczowi, 27) Kazimierzowi Osajdzie, 
28) Adamowi Szymczakowi, 29) Feli- 
ksowi Przespolewskiemu, 30) Kazimie- 
Włodarczykow 
Władysławo że 
w dniu 7 lutego br. we wsi Szetlewku 
oraz na drodze pomiędzy Podbielem, 
a Trąbczynem, pow. konińskiego, bra- 
li udział w zbiegowisku publicznem, 
które dopuściło się zamachu gwałtow- 
nego na przedstawicieli Policji Pań- 
stwowej. 

Sąd w składzie: przewodniczący — 
wiceprezes Matusewicz, wotanci ве- 
dziowie Łosowski i Michalski, przystę- 
puje do badania personalij oskarżo- 
nych, przyczem zapytuje ich, czy przy- 
znają się do zarzuconego czynu? — 
Wszyscy oskarżeni do winy się nie 
przyznają, Obronę bezinteresownie 
prowadzą pp. adwokaci mec. Dołęga- 
Kowalewski, Dąbrowski, Sulimierski 
i aplikant Herbich. 

Sąd po przesłuchaniu oskarżonych 
рул do zaprzysiężenia świad- 

jw, 

О godz. 20 sąd zarządził przerwę do 
dnia następnego. 


Nożowiec na wolności 


Ostrowiec, 3. 6. Donosiliśmy 
już w poprzednim numerze „Orędow- 
nika* o napadzie czterech Żydów w 
restauracji Kestenberga na p. Borkow- 


skiego, który doznał ciężkich obrażeń 
głowy. 

W związku z tem policja areszto- 
wała Żyda Hilarzego, oddając ga do 
dyspozycji władz sądowych. Jak się 
cstatnio dowiadujemy, nożowca Żyda 
zwolniono za kaucją w sumie 300 zł. 


Płyn do metali 


zebraniem, na którem składali 
ере, nie wiedzieli o dalszych 
ogniwach organizacji, sięgających za- 
równo w górę do przywódców, jak też 
w dół do poszczególnych członków. 

W odniesieniu do członków nie po= 
sługiwano się nazwiskami, tylko nu- 
merami kolejnemi legitymacyj, przy- 
czem każdy znał swój. 

Z przyjęciem nowych członków do 
organizacji złączony był specjalny ce- 
remonjał, Do zgromadzonych przemae 
wiał wpierw Paweł Maniura, względ- 
nie w okresie późniejszym jeden z in- 
nych kierowników, zagajając okrzy- 
kiem — „heil Hitler!*, poczem nastę- 
pował krótki referat o celach i zada- 
niach N. S. р. А. В. oraz przystępowa- 
no do odbierania przysięgi (jej tekst 
już podaliśmy w swoim czasie — 
przyp. red.). 

W okresie pierwszych kilku miesię- 
cy istnienia organizacji nowych człon- 
ków przyjmował i zaprzysięgał sam 
Paweł Maniura. W miarę rozrostu or- 
ganizacji. Maniura upoważnił do speł- 
niania tej funkcji także Józefa Zająca, 
Gerharda Nikolajczyka i innych .z No- 
wego Bytomia. W końcu, gdy N. S. 
D. A. B. w ciągu 1985 r. rozwinęła swą 
działalność także na terenie Katowic, 
Maniura, tytułujący się „Gauleiterem*, 
zamianował t. zw. „Kreisleiterem" — 
Karola Przyklinga a jego zastępcą Ka- 
rola Penthera z prawem przyjmowa- 
nia i zaprzysięgania nowych członków. 
Mimo, że w treści przysięgi każdy czło- 
nek zobówiązał się do ślepego posłu- 
szeństwa i najzupełniejszego wypeł- 
niania obowiązków i pod tą samą 
przysięgą zobowiązywał się milczeć 
tak długo, aż mu Führer język roz- 
wiąże. па każdem zebraniu osobno przy- 
pominano członkom ten obowiązek, 
przyczem za zdradę organizacji groził 
Maniura a także Zając i inni kulą w 
łeb. W związku z tem utworzono W ło- 
nie N. S. D. A. В. sąd organizacyjny 
(sąd kapturowy). 

Według doniesień współpracowni- 
ków Maniury, na terenie woj. śląskie- 
go miano zaprzysięgnąć okcło 15.000 
członków. 7 faktu, iż w jednym wy- 
padku wypełniono około 1000 legity- 
macyj, a jeden z osk. Styletz przewiózł 
do Niemiec 700 legitymacyj ze swego 
terenu, wynika, że choćby cyfra 15.000 
budziła duże wątpliwości, to jednak 
organizacja ta liczyła kilka tysięcy 
członków. Według informacyj wta- 
jemniczonych członków, wystawiono 
łącznie 10 tysięcy legitymacyj. 

Jakkolwiek organizacja ta nie po- 
siadała żadnych pisemnych statutów, 
to jednak o celach N. D. A. B. mó- 
wią aż nadto jasno sprawozdania wy- 
syłane do Niemiec. W jednem z nich 
czytamy 

„W pąździerniku tego roku została 
organizacja założona na terenie Wiel- 
kich.Katowic, Dwaj niemieccy pod- 
dani, jeden z Bytomia, drugi z Zabrza, 
przybyli na pierwsze posiedzenie, ©- 
świadczyli, że są przez wodza upoważ- 
nieni do założenia tego ruchu na te- 
renie Śląska polskiego, dla oderwania 
Sląska od Polski w roku 1937 przez 
zbrojne powstanie", 

Dekonspiracja organizacji, względ- 
nie jej jawne wystąpienie, miało na- 
stąpić, kiedy liczyłaby ona 50 tysięcy 
członków. Wówczas miałaby ona do- 
konać czynu zbrojnego. Termin wy- 
buchu powstania przewidziany był na 
marzec 1936, a później Maniura prze- 
sunął go na połowę lipca 1936 r. 

Так podawali przywódcy N. 8, D. 
А, B, tworzenie oddziałów bojowych 
tej organizacji miało na celu sprowo- 
kowanie zajścia nadgranicznego i ru» 
chawki, a rozłożone nad samą grani- 
cą od Raciborza aż do Brzezin nie- 
mieckie obozy pracy, a właściwie za- 
kapturzone oddziały czarnej „Reichs- 
wehry* i S. S. w 10 do 20 minut przy- 
szłyby im z pomocą, a nadto dostar- 
czyłyby karabinów maszynowych, 


poza 


przyznała się w toku śledztwa do u- 
czestniczenia w tym spisku, mającym 
na celu oderwanie przy pomocy gwał- 
tu części Polski i przyłączenie jej do 
Niemiec. Stanowisko zajęte przez 
niektórych oskarżonych poszło tak 
Galeko, że п. p. Józef Borowitza z ca- 
łym naciskiem podkreślił, że świa- 
dom był w pełni czynu, jakiego się do- 
puścił i mimo wszystko, jako Niemiec 
życzy sobie przyłączenia Ślaska pol- 
skiego do Niemiec. 


Numer 130 = OR 
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Kalendarz rzym.-kat. 

Czwartek: Opat br. 
Franciszką Kr. 
Piątek: Suchy dz, Bo- 

піѓасецо b. 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Litomiła 
Piątek: Dobromiła. 

Słońca: wschód 3,34 

zachód 20,08 

2 Dlugość dnia 16 g 34 min. 

Ksii zżyca: wschód 19,49 zachód 2,37 
Faza: 1 dzień przed pełnią. 


Adra redakcji i administracji w Łodźi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
ннан 


NOCNE DYŻURY АРТЕК 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Stęck- 
la, Limanowskiego 37, Jankielewicza, Sta- 
ry Rynek 9 (żydowska), Borkowskiego, 7а- 
жайка 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6 Hamburga i S-ka, Główna 50, Pawłow- 
skiego, Piotrkowska 907. 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 

Pogotowie Р. С. K.: tel. 102-4. 

Pogotowie ubezpieczalni: tel. 203-10, 

Straż: tel. 8 


TEATRY ŁÓDZKIE 


| Teatr Miejski — „Kto zabił?* 
Teatr Popularny — „Na calą раге“. 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) — „Całus 
i nie więcej”. 


KINA ŁÓDZKIE 


wej 


Czerwiec т 


CZWARTEK 


Adria - Metro — „Kapitan Blood". 
Bajka -- „Noc weselna*. 
Corso — „Gwiazdy Brooadwayu”, i 


„Człowiek który rozbił bank w Monte 
Carlo“. 1 
Capitol Рогуғапр kobietę", 
Czary — e chcę wiedzieć kim jesteś". 
Palace — „Grunt to forsa i kobiety". 
Przedwiośnie — „Bohaterowie Sybiru", 
Rialto — „Jedna z tysiąca". 
Mimoza — „Dawid Copperfield". 
Oświadowy — ..Epizod.” 
Ikar — „Molodje сувай 
czę z obłoków”. 
Stylowy — „Baron cygański". 
KOMUNIKATY 


Tani tydzień widowisk w, Teatrze Miej- 
skim. Na zakończenie sezonu zimowega 
dyrekcja Teatru Miejskiego organizuje 1а- 
ni tydzień widowisk. Składać się оп be- 
dzie z najlepszych przebojów całego sezo- 
W czwartek grana będzie „Szesnasto- 
a piątek „Trafiką pani generało- 
ura“, Ceny na wszyst- 
kie te. przedstawienia zniżone. 

Teatr Letni (dawn. Bagatela), Piotr- 
kowska 94. W czwartek i piąt о godz. 
20,30 komedja muzyczna „Całus i nic wi 
сеј“. Sprzedaż biletów w kasie teatru co- 
dziennie gd godz. 11 do 141 od 18 do koń 
са pierwszego antaktu. 


NOTUJEMY 


Uroczystości w Łodzi, Wczoraj z okazii 
10-1etniej rocznicy urzędowania Pana Pre- 
zydenta Rzplitej Prof, Ignacego Mościckie- 
go odbyły się uroczyste nabożeństwa we 
ystkich świątyniach. Odbyła się rów- 
eż defilada oddziałów P. W. wojska, po- 
leja i straży przed gmachem dowódcy 0. 
K. przy ul. Piotrkowskiej 104, Defiladę 
przyjęli wojewoda łódzki i dowódca O. К, 
Langner. Po południu urządzono akademije 
dla robotników w Teatrze Popularnyra 
przy ul. Ogrodowej, przy ul. Piotrkowekiej 

у i w sali straży przy ul. 11 Listopada 4. 


JUDAICA 


Gdy Żyd udaje listonosza. Przed sądem 
erodzkim w Łodzi odpowiądał eini 
Сесе] Gincyk, ekspedytor z Krakowa. Gin- 
w porozumieniu z iunymi Żydami z 
ast na szlaku kolejowym z Krakowa do 
Łodzi a więc w Częstochowie, w Radomiu. 
Piotrkowie i 1, d. zorganizował wzorową 
sieć pocztową, Zaopatrzany w kolejowy 
bilet okrężny jeździł stale między Łodzią 
i Krakowem i przewoził masówa listy. 
Pocztę odbierali wspólnicy. którzy oczeki- 
wali na odnośnych stacjach i doręcznii je 
Gincykowi, spelniającemu rolę ambulansu 
pocztowego, Z Łodzi znów Gincyk zabierał 
listy spowrotem, prowadził wspaniały 
teres, gdyż, kiedy w lutym br. zatrzymano 
go w pociągu wiózł kilkaset listów. Rów- 
nież da innych miast dostarczał on kores- 
pondencje i drobne przesyłki. Żyd nie u- 
jawnił wspólników, podając, że pracował 
sam bez jakiejkolwiek pomocy. żydowskie- 
go konkurenta poczty sąd skazał na 500 zł 
grzywny i jeden miesiąc więzienia. 


Sprytny Aronek. W styczniu i lutym 
r. b. grasował w Łodzi i na terenie woje- 
wództwa łódzkiego jakiś sprytny oszust, 
który podawał się za agenta wydawniczej 
spólki- warszawskiej i przyjmował zamó- 
wienia na książki przyrodo - lecznicze, 
kucharskie i t. p. a przy tej okazji inka- 
sował zaliczki w wysokości od 5 do 15 zł. 
Ponieważ zamawiający nie otrzymywali 
kgiążek, ani nie zjawiał się nikt z firmy, 


kie" i „Dziew- 


Żydzi z komitetu 


Łódź, 4. 6. — W styczniu r. b. po 
wprowadzeniu amnestji dla więźniów 
policja stwierdziła, że tajne organiza- 
cje komunistyczne zorganizowały spe- 
cjalny komitet pomocy amnestjono- 
wanym więźniom politycznym. Wdro- 
żone obserwacje i dochodzenia stwier- 
dziły, że komitet taki został zawiąza- 
ny i odbywa narady w mieszkaniu 
znanej komunistki Fajgi Zakrzew- 
skiej przy ul. Południowej 18. 

Dnia 9 lutego br. gdy policja za- 
obserwowała, że komitet komuni- 
styczny zgromadził się i obraduje we 
wspomnianem mieszkaniu, osaczono 
je i policja wkroczyła do środka, gdzie 
zastała 9 osób, samych Żydów, za wy- 
jatkiem jednego chrześcijanina. Byli 


to: Zakrzewska Fajga, lat 24, 24-letnia 
Małka Grynbaum, 28-letni Chaim 
Frenkel], 36-16tni Abraham Rosenbaum, 
26-letni Zygmunt vel Symcha Nie- 
ślicki, 24-letni Josek Glita, 32-letni 
Rywen Szlinger, 34-letni Ber Szorr, 32- 
letni Antoni vel Aron Goldstein i 35- 
letni Przybylak. 

Wszystkich aresztowano i podczas 
rewizji znaleziono dowody, stwierdza- 
jące, że komitet został zorganizowany 
z ramienia okręgowego komitetu ko- 
munistycznej рагіјі i zgodnie z jej dy- 
rektywami. W dniu wczorajszym 
wszyscy członkowie komunistycznego 
komitetu zasiedli na ławie oskarżo- 
nych. Wyrok zostąnie ogłoszony. 


R NE НАНЫ 


powiadomiono policję i ustalono, że agent 
był oszustem i firma nie wysyłała osobni- 
ka o podobnym nazwisku, a mianowicie 
Arona Gutstadta. Przy tej okazji stwier- 
dzono, że Gulstadt, zresztą poprzednio już 
karany za podobne oszukańcze występy, 
legitymował się jako falszywy przedsta- 
wiciel firmy handlującej obrazami. lustra- 
mi іі, p. a przy przyjmowaniu zamówień 
potrafił wyłudzić również poważniejsze 
zaliczki do 30 zł, W ten sposób sprytny 
oszust wyłudził od kilkudziesięciu osób 
ponad 3000 zł. Na skutek wszczętych po- 
szukiwań Arona Gutetadta zatrzymano w 
kwietniu r. b. Stanął on przed sądem 
grodzkim w Łodzi. Po rozpoznaniu spra- 
wy ozloszona wyrok, na mocy którego 28- 
letni Aron Guistadt skazany został na 3 
lata więzienia. 

Kosztowne miłostki Leon Lewiński 
(Zakątna 35) na własnej skórze przekonał 
«ię; że miłostki z Żydówkami - ulicznica- 
mi ва zbyt kosztowne. Wieczorem 14 
kwietnia r. b. gdy powracał mocno pod- 
chmielony ulicą 11 Listapada, zatrzymała 
go prostytutka 25-letnia Miriam Sender, 
wciągnęła go do lokalu przy ul. 11 Listo- 
pada 73. tam zabawiali { podczaa liba- 
cji sprytna Żydówka wyciągnęła Lewi 
skiemu porifel z 200 zł w gotówce, poczem 
ulotniła się. Senderównę odnaleziono i 
skazaną zostala przez sąd grodzki na 1 
rok więzienia. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Łódzkiego Tow. Opieki nad Zwierzę- 
tami. W ub. tygodniu odbyło się w loka- 
lu Łódzkiego Tow. Opieki nad Zwierzęta- 
mi organizacyjne zebranie komitetu „Dnia 
konia”. W zebraniu tem wzięli udział 
przedstawiciele urzędu _ wojewódzkiego, 
starostwa grodzkiego. Izby Rolniczej i 
Łódzkiego Towarzystwa Opieki nad Zwie- 
rzętami. Postanowiono urządzić „Dzień 
konia“ w dniu 5 lipca r. b. i poczynić ata- 
rania w zarządzie miejskim, aby uzyskać 
na ten cel park ks. Poniatowskiego. Pro- 
gram zapowiada sję bardzo ciekawie. 

Zarząd Stow. Właścicieli Nieruchomo- 
ści m. Łodzi i woj. Łódzk. z r. 1907, uk Po- 
morska 18, zwraca się z gorącym apelem 
do członków Stow, о łaskawe poparcie 
akcji zbiórki ofiar na Polski Czerwony 
Kr w okresie propagandowego „Туфо- 
dnia“ Czorwonego Krzyża, t. j. od 1—10 
czerwca r. b. 

Z działalności Ł. R. R. W lokalu szko- 
ły włókienniczej przy ul. Żeromskiego 115 
odbyło się doroczne walne zebranie człon- 
ków Łódzkiej Radziny Radjowej. W in- 
ternacie Т, R. R. przebywa obecnie 21 d 
ci z pelnem utrzymaniem: przeciętne 
utrzymanie jednego wychowanka wynosi 
miesięcznie zł . Ogólne wydatki w 
internacie wynoszą w r. b. zł 891741. Poza 
udzielaniem drobnych zapomóg, Ł. R. R. 
przyznala niewidomemu uufCzniowi Kon- 
serwatoriifm Muzycznego w Warszawie, 
suhsydjum w wysokości 25 zł miesięcznie. 

Imprezy sek! dochodów niestałych w 
r. b. daly dochód w sumie zł 2122, Wy- 
brano na walnem zebraniu nowe władze 
Ł. R. R. ukonstytuowały się następując 
prezes — p. npłk. Haberling Айат, w-pre- 
zeai — pp. Machnicki Jan, dyr. Pawłowicz 
Bohdan. sekretarz — p. Sumiński 
mund, w-sckretarz — p. Swidwiński Jan, 
skarbnik — p. Staszewski Antoni, w-skarh 
nik — p. Kolasiński Stanisław, 

Poza tem wybrano członków do sekcji 
budowy, opieki i t. d. 


CZY WIECIE, ŻE 


Do lat 12 nie wolno jeździć rowerami 
na ulicach. Wprowadzone w życie od 1. 
b. m. rozporządzenie б rejestracji rowe- 
rów, prócz zasadniczej kwestji aplat reje- 
stracyjnych, które ustalono w cenie 4 zł 
za numerek na ol 2 lała. wprowadza 
inowację. a miano: Że dzieciom do lat 
12 nie wolno na rowerach jeździć ulicami 
miasta lub na placach publicznych. Odpa- 
wiedzialni są za to rodzice i opickuno- 
wie, Rejestracją objęte są wszystkie го- 
жегу, znajdujące się w prywatnem posia- 
daniu. 

Konkurs pod hasłem „Łódź w kwia- 
taci W związku z akeją upiększenia 
miasta, zarząd miejski w Łodzi, Wydział 
Plantacyj, ogłasza konkurs pod hasłem 
„Łódź w kwiatach" na dekorację kwiata- 
Mi okien'i balkonów. Za najpiękniejsze 
dekoracje zostaną przyznane dyplomy i 
nagrody w postaci roślin pokojowych 
(palmy. araukarje, paprocie, asparaguey, 
begonje królewskie i t. p.) Zapisy na kon- 
Kurs przyjmuje do dnia 20 czerwca r. b. 


А >>. DDQDQ)o no 
з 5, 


Wydział Р anlacyj (ul. Żeromskiego 117, 
park im. Poniatowskiego w godzinach 
biurowych. Віогасут udział w konkur- 
sie przysługuje znaczna zniżka cen przy 
zakupie roślin i gotowych skrzynek z ro- 
ślinami w następujących firmach kwia- 
ciarskich zrzeszonych w Wojewódzkim 
Związku Ogrodniczym: Roman Pawlicki, 
ul. Brzezińska 128; Franciszek Cieślak, ul. 
Wierzbowa 38; Bolesław Cianciara, ul. Ki- 
lińskiego 161; Jan Bartczak, ul. Targowa 
42; Biuro Ogrodnicze, ul. Piotrkowska 189; 
Jerzy Kolaczkowski, ul. Piotrkowska 241, 


Kolonje letnie dla biednych dzieci. Ko- 
mitet kuratoryjny kolonij letnich dla dzie- 
ci szkolnych wzorem lat ubiegłych poczy- 
nił przygotowania w celu umieszczenia w 
18 punktach, na terenie województwa łódz 
kiego dzieci najbiedniejszych na kolon- 
jach letnich. Wysłanych zostanie na ko- 
lanie 3000 dzieci, w dwóch turnusach mie- 
sięcznych, w okresie od 25 czerwca do 31 
sierpnia r. b. Niezależnie od tego komi- 
tet kolonij letnich wspólnie z zarządem 
miejskim, urządzi półkolonje w parkach 
miejskich dla najbiedniejszych dzieci i na 
półkoloniach tych zostanie umieszczo- 
nych około 5000 dzieci. 


KRONIKA SĄDOWA 


Gwałtownie tył i chndł. W roku bieżą- 
cym straż graniczna zauważyła w Łodzi 
masowy handel przemycanemi zapalnicz- 
kami. Zarządzono obserwację i zwrócona 
wiedy uwagę na osobnika, który, jak się 
później okazalo, nazywal się Stefan Barów- 
ski z Tarnowskich Gór. Barowski przyjeż- 
ża? da Łodzi otyły a powracał chudy. Za- 
rządzono rewizję i zyaleziono przy nim 
150 zapalniczek w-sprytnie skonetruawa- 
пеј kamizelce. Wczoraj Barowski stanął 
przed sądem okręgowym w Łodzi i skaza- 
ny został na 11.270 zł grzywny z zamianą 
w razie nieściągalności na 224 dni aresztu. 


Za teror. W maju br. podczas strajku 
okupacyjnego w fabryce Horaka w Rudzie 
Pabianickiej grupa robotników zniecier- 
pliwiońych przewlekającym się strajkiem 
zaczęła stosować teror wobec wywożących 
towar i urzędników fabrycznych. Policja 
powiadomiona o zajściach pociągnęla do 
odpowiedzialności 9 robotników którzy 
wczoraj stanęli przed sądem grodzkim w 
Łodzi. Sąd skazał Stefana Fainrycha, Ka- 
zimierza Kellera i Edwarda Filipowskiego 
i Gustawa Fidlera po jednym miesiącu 
aresztu. Pozostałych 5 uniewinniono, 


POD PRĘGIERZ 


Żydofile detilują. Niżej podajemy na- 
zwiska Polaków, którzy zapominają, że 
każdy oddany grosz w żydowskie ręce, 
powoduje zubożenie narodu polskiego: 

P. Smolińska Weronika, Rokicińska 
56, kupiła dla dziecka sandałki u Żyda 
Wekslera. P. Ciszewska Zofia, Winna 6. 
kupiła materjał w żydowskim sklepie 
Lipkinda przy ul. Nowomiejskiej 19. Р. 
Matusiak Wanda, p. Władysław Step- 
ień i p. Jedynakowa, zam. przy ul. No- 
wej 42, zaopatrują się w artykuły spo- 


n, znajdujących się w po- 


„U tego samego sklepikarza 2у- 
dowskiego kupują jeszcze następujące 
osoby: Macińska, Frankusowa, Zarębo- 


wa, Radkowa Balbina, zam. wszystkie 
przy ul. Dobrej 10. Zaznaczyć należy, że 
panie te, chcąc wstąpić do tego Żyda, mu- 
szą ominąć cztery sklepy chrześcijańskie. 
Р. Radomski Józef, ui. Piłsudskiego 74, 
kazał sobie uszyć garnitur Żydoówi zam. 
przy ul. Piłsudskiego (4. Czyżby p. Ra- 
domski nie znał ani jednego krawca Po: 
laka? Możemy elu adresami. Kon- 
duktorzy i maszyniści Łódzkich Kolei 
Elektrycznych w dalszym ciągu żalą się 
na (0, iż mundury ich letnie, które dyrek- 
cja dala szyć Żydom Ewigkcitowi, Ni 
wicza 6 i ensohnowi Leszno, 


Wiemy z innej strony, że K, Е. 
trudnia ani jednego Żyda, natomiast mun- 
duty swych współpracowników oddaje Ży- 
dowi który niema pojęcia o szyciu. P. Paar 
z ul. Trenknera 4, kupuje obuwie tylko u 
Żyda i daje do reperacji stare obuwie tyl- 
ko żydowskim szewcom, p. Wiśniewska, 
Makarewicz, Madejowa, Klimowska i Wo- 
jek Anna. zam. przy ul. Wysockiego 13 
kupują wszelkie artykuły spożywcze i 
mięsa u Żyda Bulwy. pomimo, iż w tym 


samym domm znajduje się bardzo solidny 
sklep chrześcijański i p, Czernik, ul. ра 
browska 16 właściciel sklepu galanteryj- 
nego, czyni wszelkie zakupy do swego skle- 
pu u Żydów, pomimo, iż kupują u niego 
tylko Polacy. Nawskroś chrześcijańska 
firma Spadk, Ansztadta, przy ul. Pomor- 
skiej zakupuje wszelkie materjały żelazne 
i drzewne u Żydów. Ostatnio firma ta za- 
kupila kilka koni pociązowych, za pośred- 
nictwem Żyda, w końcu około 300 skrzyń 
do piwa powierzyła wykonanie również 
Żydowi, Za pośrednictwem naszej redakcji 
czlonkowie Powszechnej Spółdzielni Spo- 
yweów apelują do reszty członków aby 
eli się żydofilską gospodarką па tere- 
nie Spółdzielni. ostawcarni mąki do Pow. 
Spół. Społ. są Żydzi Inzelsztajn i Pius Z 
Łęczycy, oraz Zuligowski z Łowicza. Jedy- 
nymi odbiorcami próżnych worku w spół- 
ielni są wyłącznie Żydzi, pomimo, iż 
ńscy kupcy stale składają oferty, 
ofiarowując wyższe staw P. Cukrowski 
właściciel chrześcijańskiego zakładu foto- 
graficznego przy ul. Piotrkowskiej 105 kó- 
munikuje nam, i nie posiada żadnego 
wspólnika Żyda, gdyż jest sam wlaścicie- 
lèm zakładu. natomiast ulotki przez niego 
wydane obsłalował u agenta, który Solen- 
nie zapewniał go, że zostaną one wydru- 
kowane w drukarni chrześcijańskiej. — 
Polski Ср стопу Krzyż posługuje się inka- 
sentem Żydem — widocznie już niema bez- 
robotnych i biedy wśród Polaków! 


KRONIKA SPORTOWA 


Admira wiedeńska w Łodzi. W naj- 
bliższy piątek, 5 b. m. odbędzie się na sta- 
djonie Ł. K. S-u przy AL Unji, o godz. 18 
międzynarodowy mecz piłkarski między 
Admirą, а È. К. S-em. Mecz ten będzie 
i 2а atrakcją tegorocznego sezonu 


rskiego w naszem mieście, gdyż 
Admira mistrz Austrji elynie przede- 
wszystkiem z pięknej gry. Jej występy 


we Lwowie (jak już donosiliśmy Admira 
pokonała dwukrotnie Pogoń 3:1 i 4:2) 
wzbudziły ogólny zachwyt i zyskaly uzna- 
nie prasy sportowej. 


Mistrzostwa szosowe województwa na 
100 klm. W najbliższą niedzielę, 7. b. m. 
odhędzie się z przed parku Wolności w 
Pabjanicach wyścig szosowy na 100 klm. 
o mistrzostwo województwa łódzkiego. Na. 
skutek polecenia P. Z. T. K. trasa wyścigu 
została skrócona do 100 klm. (zamiast 150 
klm.. Drugą pożądaną inowacją jest za- 
stosowanie wspólnego startu wszystkich 
kolarzy, nie zaś stariu pojedyńczego. Wy- 
ścig rozpocznie się о godz. 9 rano na tra- 
sie Pahjanice — Łask — Zd. Wołą — Sie- 
radz i spowrotem. 


Lekajski i Gierutto w Łodzi. W czwar- 
tek, 11. Б, m. (Boże Ciało) organizuje Ł. 
S. na stadjonie własnym przy AL Un, 
sensacyjną imprezę lekkoatletyczną. Bę- 
dzie nią mecz drużyny lekkoatletycznej Ł. 
К. S-u ze siołeczną Warszawianką. Rewe- 
lacją tego meczu będzie stari najlepszego 
bodaj obecnie oszczepnika na święcie Le- 
kajekiego oraz rewelacyjnego Gierutty, 
pogromcy Heljasza i Tilgnera. Warsza- 
wianka zapowiedziała poza tem przysła- 
nie b. silnej drużyny wraz z kilku olim- 
pijczykami. 


Otwarcie sezonu pływackiego. Na sta- 
wie Scheiblera sekcja pływacka Ł. К. 8. 
w związku z otwarciem sezonu pływackie- 
go zorganizowała pływackie zawody pro- 
pagandowe dla dzielnicy  widzewskiej. 
Wyniki poszczególnych konkurencji były 
następujące: 150 mtr, stylem grzbietowym 
— 1, Elsner 2088 przed Hartwigiem, Irzy- 
kowskim i Słonimskim. 150 mtr. stylem 
klasycznym — 1, Ginter w czasie 2.22 przed 
Hariwigiem i Ćylkiem. 150 mir. stylem 
dowolnym — 1. Szyc w czasie 2.025 przed 
Wasilewskim i Balskim. 300 mtr. stylem 
dowolnym — 1. Elsner w czasie 421,4 
przed Ginterem, Norskim i Przyborow- 
skim. Sztafeta 5 50 mtr. — 1. sztafeta 
w skladzie: Niemcynowicz. Idzikowski, 
Elsner, Szymański i Hempiński w czasie 
4.37.6 przed sztafetą w składzie: Szyc, Bal- 
ski, Przyborowski, Wasilewski i Norski. 
Poza tem odbyły się skoki pokazowe, któ- 
re wykonali Majchrzak, Przyborowski i 
Brendler, W zawodach wzięli udział tyl- 
ko pływacy Ł. ‚ którzy w zupełności 
zdali egzamin wykazując doskonałą for- 
mę, dzięki zaprawie zimowej w basenie 
Y, M. CJA. 


Międzyklubowe zawody kolarskie, Sta- 
raniem Т. 7. S-u zorganizowane zostały 
międzyklubowe zawody kolarskie odbyte 
na autostradzie łagiewnickiej, Przebieg 
zawodów był niezwykle interesujący. W 
pierwszym biegu na dystansie 25 klm, dla 
zawodników posiadających karty wyści- 
gowo startowała 30 kolarzy, z których wy- 
ig ukończyło tylko 26. Pierwsze miejsce 
zajął Bullak Antoni z Wimy w b. dobrym 
czacie 48,19 przed Ciechońskim również z 
Wimy w czasie 48,20 Gertichem (Z. K. S.) 
i Maciołkiem 1. К. 5. W biegu na dy- 
stansie 50 klm. dla zawodników licencjo- 
wanych startowało 15 kalarzy, biegu nie 
ukończył ko 1. Pierwsze miejsce w tej 
konkurencji zajął doskonały zawodnik 
Zjednoczonych Walz w czasie 1.32,20 przed 
Leśkiewiczem Wima 1.32,20, Treperem те 
Zjednoczonych i Tdzikowskim Т. К. S$. W 
biegn tym kolarz Stolarczyk został zdy- 
skwalifikowany. gdyż dowiedziono mu, iż 
korzystał z prowadzenia. Organizacja za- 

{Жаш doskonala, Publiczności na tra+ 
sie biegów dużo, 


a 5 czerwca 1036 = Numer 130 


Strona В 


Skład Fabryczny BR. JASINSKI \ 


Łódź, ul. 11 Listopada Б 


poleca; wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 


rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały, 
OBSŁUGA SOLIDNA, ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 


Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy 
Łódź, Piotrkowska 141, tel. 249-49 
polecają na sezon wiosenno-letni 


PŁASZCZE DAMSKIE i MĘSKIE oraz MUNDURKI і PALTA UCZNIOWSKIE. 


Dnży wybór płaszczy impregnowanych. 
Specjalność dział miarowy, Сепу zniżone, n10311 


OBRĄCZKI ŚLUBNE 1 wszelką biżuterię Zakład Blacharsko-Dekarski OBRAZ firmy MAY Drezno 


wyrób własny zegary, zegarki i platery 
Szkło okienne i ogrodowe 


КА Władysław Radzyński ło! г 
W.SZYMANSKI Łódź, ul. Przejazd 52, tel. 164-02. INNI RELIGIJNE III Polskie ЇЇ ШЇП l. 


Łódź, Główna 41 onywa wszelkie roboty wchodzące w zakres blachar- 
4 „ч ол|5!%/а i dekaretwa. Specjalność lutowanie aluminjum. Wy-|Poznań, Woźna 15, tel. 28-63, Oddział w Łodzi, ul. Wigury 15, tel. 134-5 
Duży wybór, = Ceny niskie. ng 7423|konanie solidne — ceny konkurencyjne. ng 12257 р 250392 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, Każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb == jedno ałowo, ў it d = 1ałowo, 
НЫЕ OGŁOSZENIA DROBNE EBI... zew nA 


azenie nie może przekraczać 100 słów, w tem i t Я sią do godz, 10,80, w soboty i dni przedświą: 
5 nagłówkowych. Ogłoszenia wśród drobnych: 1łamowy milimetz 30 groszy. teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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Maugiron umilkł i powiódł wzro- 
kiem w około siebie, 

To, cośmy widzieli w wielkim salo- 
nie pod „kasztanami w Bercy“, po- 
wtórzyło się tu w tej chwili. 

Głuchy szmer przebiegł w szere- 
gach robotników, zebranych około 
aktorów tej sceny i większa ich część 
instynktownie usunęła się od człowie- 
ka, który został im wskazany, jako 
zabójca, jako recydywista, 

— Nie wierzcie w to, coście usły- 
szeli!.., wykrzyknął Andrzej z całą 
gwałtownością. pierwszego uniesienia 
— nie obwiniam wcale pana Maugiron 
o kłamstwo, ale on się myli, albo jest 
przez kogoś w błąd wprowadzony, to 
widoczne!... Piotr jest niezdolny do 
popełnienia zbrodni, zaręczam wam!... 
Odpowiadam za nie, jak za samego 
siebie!... 

Wiemy już, że podmietrz, chociaż 
był przedstawicielem surowej karno- 
ści, zażywał jednak w zakładzie wiel- 
kiego szacunku, podobnego do popu- 
larności, a z drugiej strony zaś, łą- 
godność i uprzejmość młodego kasjera 
jednałą mu żywe sympatje, 

Jego głos podniesiony w obronie 
Piotra, wywołał natychmiastową 
reakcję; oskarżenie wydało się po- 
twornem; robotnicy zbliżyli się i jeden 
z nich wykrzykując, zwrócił się do 
Maugirona: 

— To tak nie idzie, mój śliczny 
panie: opowiedziałeś nam pan jakieś 
cudowne rzeczy, ale ta historja może 
być prostym wymysłem bujnej wyo- 
braźni, ufryzowanej pańskiej głowy, 
a my nie jesteśmy wcale obowiązani 
wierzyć panu na słowol... 

— Łatwo oskarżać ludzi, ale oskar- 
żać ich falszywie, to nikczemnie. 
Przekonaj nas pan, że oskarżając sta- 
rego robotnika, powiedziałeś prawdę, 
jeżeli nie, to my ci sprawimy taką ką- 
piel w Sekwanie, na jaką zasłużyłeś, 

Maugiron miał na ustach ten sam 
uśmiech szyderczy, który wydawał się 
zwykłym ich wyrazem. 

— Chcecie dowodów? — zapytał. 

— Tak, chcemy odpowiedział 
robotnik, który przed chwilą tak ostro 
przeciw niemu wystąpił 

— Nie będę potrzebował iść po nie 
daleko — odpowiedział Maugiron — 
spojrzyj tylko na człowieka, którego 
próbujecia bronić!... Jego postawa 
odpowiada za mnie... spytajcie go 
się... spytajcie, czy rzeczywiście na- 
zywa się Piotr Landry?.., spytajcie, 
czy ja skłamalem i czym go spotwa- 
rzył?... Do niego się odwołuję i na- 
przód przyjmę za prawdę to, co on 
wam powie... g 

Żaden głos nie podniósł się, ale o- 
сту wszystkich, а nawet Andrzeja 
zwróciły się pytająco do podmistrza. 

Nieszczęśliwy Piotr wyglądał istot- 
nie, jak piorunem rażony. Zgnębiona 
jego postawa i wyraz rozpaczy na 
twarzy, rozdzierały serce. 

Ożywił się i wstrząsnął gwałtownie, 
pod wpływem tych magnetycznych 
spojrzeń, które zdawały się wstrząsać 
jego sumieniem i zaglądać aż do głę- 
bi duszy. Podniósł głowę. Jakiś nieo- 
kreślony wyraz malował się na jego 
twarzy. Była to mieszanina silnego 
postanowienia, rozpaczy i zuchwałości. 

— A więc, tak! — krzyknął głosem 
ochrypłym i zmienionym — tak, ja je- 
stem Piotr Landry; jestem zabójcą, 
jestem skazańcem... zapłaciłem mój 
dług sprawiedliwości ludzkiej, a może 
i Boskiej!... Właścicie] tego domu, 
pan Verdier, znał moją przeszłość... 
nie miał mnie za nędznika, to pewna, 
ponieważ obdarzył mnie swojem zau- 
faniem i zachowywał moją tajemnieę. 
Od dwóch lat mieszkam w zakładzie 
i wy wiecie sami, czy się zachowywa- 
łem jak uczciwy człowiek i dobry ro- 
botnik... Dziś ten podły łotr spycha 
mnie napowrót na dno przepaści, z 
której sądziłem, iż nazawsze wy- 
szedłem! ... Moje życie było tu... te- 
raz ono skończyło się, bo wy oświad- 
czycie zaraz wszyscy. że stały łokator 
więzienia nie może być waszym to- 
warzyszem i że trzeba wybrać pomię- 
dzy wami a mną!... Wybór nie może 
być wątpliwy — to moja śmierć!,,, 
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Ale zanim umrę, przysięgam, jak się 
nazywam Piotr Landry, tak prawdę 
mówię, że zemszczę się na tym czło- 
wieku! ... 

I Piotr przechodząc między grupa- 
mi robotników, którzy się usuwali, aby 
go przepuścić, oddali; się śpiesznie. 

— Słyszycie więc! krzyknął 


Maugiron — biorę was za świadków, 
zemstą! ... 


Bezpieczeń- 


. może 
gdzie czatować na mnie na rogu ulicy 
i pchnąć mnie nożem! 

Nikt nie odpowi 
się rozeszli, rozmawiając z 
niem, a Andrzej rzekł zirino do Mau- 
girona: 

— Nie wiem, czy się nie mylę pa- 
nie, ale zdaje mi się, źe pan popełnił 
zły czyn... 

Maugiron wzruszył ramionami. 

— Ach!... panu się tak zdaje, pa- 
nie kasjerze? — zapytał. 

— Tak ра: Ы 

— Każdy może mieć swoje zdanie 
i nie dziwnego, że moje zdanie nie 
zgadza się z pańskiern ... Więc podłud 
pana powinieniem się dać zamordo- 
wać? 

— Ależ panie, w to niebezpieczeń- 
stwo, o którem mówisz, sam pewno 
nie wierzysz! ... 

— Przeciwnie... ja w nie wierzę. 
Piotr Landry byłby się rzucił na mnie, 
gdybym go w sam czas nie powtrzy- 
mał, ździerając maskę. 

— Są tu inne maski, panie, z pod 
których ukazałyby się twarze niehez- 
pieczniejsze niż twarz tego nieszczę- 
śliwego., gdyby jaka śmiała ręka, 
sznurki zerwała. 

Maugiron spojrzał Andrzejowi pro- 
sto w oczy. | 

— Czy przypadkiem pańskie sło- 
wa nie mają intencji dotykać mojej 
osobistości, panie de Villers — pytał. 
Może tego zamiaru nie miałem 
— odpowiedział żywo młody człowiek 
— ale jeżeli się panu podoba dopa- 
trywać go, nie pozwolę zadać mu 
kłamu ... 

Oczy Maugirona zapałały silnym 
blaskiem, ale światło to przygasło 
prawie w tejże chwili, a podający się 
za dyrektora towarzystwa kolonizacji 
młodzieniec zaczął się śmiać w spo- 
sőb szyderczy. 

— Kłótnia z panem — szeptał — to 
byłaby niedorzeczność... wreszcie wu- 
miem być pobłażliwym!.., Masz pan 
nerwy rozdrażnione, kochany panie.., 
To ta sprawa siedemdziesięciu tysięcy 
franków drażni pana!... Zresztą jest 
to bardzo naturalne i współczuję z 
całego serca twemu małemu zmar- 
twieniul... Uspokój się pan. radź so- 
bie jak możesz, przyjdź do siebie, а 
ponieważ może towarzystwo zdaje ci 
się mało być przyjemnem nie będę 
pana nudził więcej... Żegnam pana, 
idę stąd zaraz do komisarjatu policji... 


— Do komisarza .., powtórzył An- 

= pitne? .. 

— Zanieść skargę przeciw Piotro- 
wi Landry?... 


— Ma się rozumieć!.., 

— 0! panie Maugiron, nie zrobisz 
pan tegol... 

— Dlaczegożbym nie miał zrobić?... 

— Uczucie ludzkości wstrzyma pana. 

— Niezupełnie rozumiem, co pan 
chcesz powiedzieć, przyznaję... 

— Pomyśl pan o następstwach tej 
skargi! Piotr Landry nie popełnił na 
osobie pana żadnego złego czynu. 

— Chęcj mu po temu nie brako- 
wało!.., Wreszcie groził mi... i to 
wystarcza, mam trzydziestu Świad- 
ków ... wszyscy wasi robotnicy ze- 
znają, co widzieli i со styszeli... 

— Niestety... skarga pańska aż 
nadto dobrze będzie przyjęta!... W 
położeniu tego nieszczęśliwego takie 
zeznanie bezwątpienia zwróci przeciw 
niemu całą surowość prawa... 

— Tu nie idzie o surowość, ale o 
zapobieżenie zbrodni! Ten człowiek 
ma instynkt mordn i zdrady... Pra- 
wo i policja winny mi opieke skutecz- 
ną i tej opieki wymagam, Nie mam 


wcale ochoty nosić stalowego gorsetu 
pod koszulą, jak nasi pradziadowie 
ani też narazić się na pchnięcie nożem 
pomiędzy piąte a szóste żebrol... O 
bezpieczeństwo osobiste mi idzie! „=: 

— Jeżeli pana obawy są słuszne, 
pomówię z Piotrem Landry, przyrze- 
kam panu... 

— Bardzo dziękuję odpowie- 
dział Maugiron, śmiejąc się — ale po- 
zwól mi pan wierzyć, że skuteczniej 
wpłynie na tego szaleńca rozmowa z 
komisarzem policji, niż pańskie per- 
swazje. 

— Ja panu ręczę za niego. 

— Ach! kochany panie, co za nie- 
rozwaga... nie trzeba ręczyć za nic 
i za nikogo!... Czybyś wczoraj nie 
był ręczył, że siedemdziesiąt tysięcy 
franków znajduje się w twojej kasie 
iże nie będą skradzione tej nocy?... 

— Tak więc, jesteś pan niewzru- 
szony?... 


— Jak żelazo ;:.! o, 

— Idź pan więc... dopełnij zguby. 
tego nieszczęśliwego, ale może pi 
dzie dzień, w którym ludzie będą dla 
pana tak bez litości, jak pan dziś je- 
steś bez litości dla niego!..: 

— Znam pana upodobanie do pro- 
gmostyków — wykrzyknął, śmiejąc 
się Maugiron — i winszuję': go panu 
„.. tylko może brak mu pod- 
staw nieco!... 

Potem dodał, idąc już ku bramie: 

— Po wizycie mojej u komisarza 
powrócę... zapewne wtedy panna Lu- 
cyna będzie już w domu i szanowny 
pański pryncypał pan Achilles Ver- 
dier wróci z podróży... Będę miał 
przyjemność zawrzeć z nim majo- 
mość. 


Andrzej zostawszy sam, rzekł do 
siebie: 
— Oto dzień nieszczęść ..; każde- 


mu się jakaś ich część dostanie! „s.e 


Powrót 


Wszystko było prawdą; Maugiron 
iske udał się do komisarza po- 
їс}ї... 

Młody człowiek chciał osiągnąć po- 
dwójny cel, robiąc ten krok: pierwszy, 
mniej ważny, był, aby się zemścić na 
podmajstrze, który go po dwakroć 
obraził; drugi i najgłówniejszy, by 
nadrobić czelnością, odwracając w ten 
sposób od siebie uwagę reprezentanta 
władzy, właśnie na drugi dzień -po 
nocnej kradzieży, której był podżega- 
czem i wspólnikiem. 

Użyteczność i prawdopodobne re- 
zultaty tej szatańskiej przebiegłości 
odgadnąć łatwo i nie zdaje nam się, 
żeby było potrzebnem wywodzić bliż- 
sze szczegóły w tym przedmiocie i 
tłumaczyć je naszym czytelnikom. 
Urzędnik, mogąc sądzić tylke z pozo- 
rów, przyjął Maurigona bardzo dobrze, 
odebrał skargę, ubolewał nad tem, że 
jeszcze zdarzają się w Paryżu objawy 
takich dzikości między klasą robotni- 
cza i zapewnił, że wezwie Piotra Lan- 
dry do swojej kancelarji, zaraz na dru- 
gi dzień i na pierwszy raz skarci go, 
zanim zabierze się do surowszych 
środków. 

W kilka minut po odejściu Maugi- 
rona powozik, którego konie były całe 
okryte pianą, zatrzymał się przed za- 
kładem, s 

Wysiadła zeń Lucyna Verdier. 

Andrzej Villers, nieruchomy i za- 
topiony w smutnych dumaniach, był 
jeszcze na tem samem miejscu. 

Młoda dziewczyna zbliżyła się ży- 
wo do niego. 

— Panie Andrzeju — spytała się — 
czy mój ojciec przyjechał... 

— Nie, pani — odpowiedział Ка- 
sjer. 
— Tem lepiej, bo najgoręcej pragnę. 
aby się dziś nie dowiedział о niczem, 
a spóźnienie się jego pozwoli nam za- 
panować nad sobą i przybrać obojętny 
wyraz twarzy... Co do pana, panie 
Andrzeju, przyjdzie to panu z trudno- 
ścią, gdyż, jak widzę, jesteś jeszcze 
bledszy i więcej przygnębiony, niż w 
R. kiedy się z panem rozstawa- 

am. 

— Pani znajduje? — zająkał młody 
człowiek, nie wiedząc, co mówi, 

— Tak jest i to źle... załatwiłam. 
со 2) zę jiki p Bankier mo- 
jego ojca pieniądze natychmiast 
i oto weksle, podpisane i akceptowane 
przez nasz dom... Wszystko jest za- 
płacone i katastrofa tej nocy redukuje 
Się tylko do straty materjalnej, znacz- 
nej coprawda, ale która nie prowadzi 
do ruiny naszego domu, ani też nie 
przyniesie uszczerbku naszemu kredy- 
towi... Jutro wybiorę godzinę i wy- 
znam wszystko. Mój ojciec jest dosyć 
bogaty, aby znieść podobną stratę i 
dzięki niebu jest dosyć sprawiedliwy, 
aby pana nie czynić odpowiedzialnym 
za nieszczęście, со do którego jesteś 
zupełnie niewinny... - Wiem dobrze, 
że zrazu gniew jego będzie straszny, 
ale jak ukoję pierwszy wybuch, to za- 
pewniam pana, że się wkrótce uspo- 
koi... Nakoniec, aby wszystko jednem 
słowom wyrazić, mam nadzieję, panie 
Andrzeju, że pan będzie mógł zatrzy- 


mać nadal swoje stanowisko u nas. 

Młody człowiek spuścił smutnię 
głowę. 

— Czy pan nie dzielisz mojego 
przekonania?.., — spytała Lucyna. 

— Niestety nie, pani!... 

— Dlaczege?... Waątpisz pan, aby 
mój ojciec był sprawiedliwy? ..2 

— Nie pozwoliłbym sobie wątpić 
— odpowiedział kasjer — ale na nie- 
szczęście pan Verdier będzie w swojem 
prawie, jeśli mi będzie czynił wyrzuty, 
które ja sobie sam z goryczą najgłęb- 
szą od dzisiejszego dnia robię... Je- 
stem winien!.., powinienem się był 
zastanowić nad odpowiedzialnością, 
jaką ściągam na siebie i nie opuszczać 
tej nocy stanowiska pod żadnym pozo- 
rem!... Tym sposobem byłbym może 
przeszkodził w spełnieniu zbrodni, айе 
bo przynajmniej dalbym się był zabić, 
broniąc pieniędzy, jakie mi były po- 
wierzone!..s 

Andrzej milczał przez kilka sekund, 
poczem dodał: 

— To jeszcze nie wszystko, panno 
Ілсупо, od pani wyjazdu zdarzyło się 
drugie nieszczęście, innej natury, niż 
pierwsze, ale niemniej niemożliwe do 
naprawienia... 

Młoda dziewczyna zadrżała, 

— Drugie nieszczęście — powtórzy- 
ła. — Oh! mój Boże, co mi pan ро- 
wiesz? ... 

Andrzej znał całe przywiązanie 
Lucyny do podmistrza, zawahał się 
przed wypowiedzeniem, ale w oczach 
panny Verdier malowało się takie 
cierpienie, że nie chciał przewiekać go 
dłużej, 

— Rzecz dotyczy Piotra — szeptał. 

Lueyna zbladła. Pan de Villers 
szybko opowiedział scenę, jaka się od- 
była pomiędzy podmistrzem i Mauri- 
ronem i zawiadomił ją o denuncjacji 
tego ostatniego. 

— To niepodobna krzyknęła 
młoda dziewczyna, po wysłuchaniu 
opowiadania aż do końca. Była moc- 
no wzruszona, łzy oczy jej napełniały. 
To niepodobna!... Piotr nie mógł być 
mordercą... On nie mógł być skaza- 
nym!... nie wierzę temu!... nie wie- 
тте nigdy... 

— Rzecz jednakże jest aż madto 
pewną, pani — rzekł kasjer, 

— Jakto?... więc i pan go obwi- 


т... 

— Niech mnie Bóg uchowa... da- 
leki jestem od obwinienia go, kocham 
go, a co więcej szanuję, ale niema spo- 
sobu zaprzeczyć jego własnym sło- 
— Więc on się przyznał?. „+ 

— Tak, dodał nawet, że pan Ver- 
dier, ojciec pani, zna jego przeszłość... 

— Widzi więc pan — zawołała Lu- 
cyna gorąco — mój ojciec znał jego 
mnięmany postępek, nie wypędził go 
z zakładu i pozwalał mu zbliżać się 
do mnie bezustannie, okazywać mi 
swoje przywiązanie... a zatem nia 
gardzi nim... 

— To jest oczywiste i niezaprze- 
czone — odpowiedział pan de Villers. 

Młoda dziewczyna wyrzekła: 


{Сіда dalszy nastąpi), 


Poczta faraonów i cezarów 


Historja poczty i komunikacji w dawnych wiekach 


Pierwsze wiadomości, dotyczące podró- 
ży, komunikacji i listów, są nader skąpe 
і wkraczają raczej w dziedzinę legendy. 
Z mgły zapomnianych stuleci wyłania się 
postać gońca-posłańca. Legendarna królo- 
we Semiramida przez takich gońców prze- 
syłała swe rozkazy Asyryjczykom. 

Pierwotne symbole, przesyłane cudzo- 
ziemcom* za pośrednictwem gońców, lub 
gołębi, którym do łapek przyczepiano ka- 
walki sierści umówionego koloru, te 


pierwsze próby wyrażania zapomocą 
znaków myśli ludzkiej, 


są zaczątkiem jednej z najciekawszych 
kart kultury ludzkiej: historji piśmiennic- 
twa. 

Historia stosunków pocztowych i roz- 
wój piśmiennictwa są nierozdzielne. Na 
kamieniu, cynie, korze drzewnej, skórze i 
glinie oraz liściach palmowych, na wszyst- 
kiem, co człowiek mógł wykonać, rzeźbił 
on i kreślił pierwsze swe piema. 

Gdy rozejrzano się w Londynie w bez- 
cennych skarbach, znalezionych w bibljo- 
tece Assurbanipala w Niniwie (założonej 
na 2300 lat przed narodzeniem Chrystusa), 
zdobyto dowody nie do obalenia, że 


już wtedy znana była organizacja 
poczty. 

Na 10-ciu tysiącach glinianych cegiełek by- 
ły wyryte zawiadomienia, depesze, a na- 
wet swego rodzaju gazety, wszystko wy- 
rażone pismem klinowem. Już wtedy goń- 
cy skarżyli się na pudowej wagi przesył- 
ki poczty faraonów, Starożytni Egipcjanie 
również prowadzili korespondencję, 1 
to bardzo obszerną. A jednak dokład- 
mych wiadomości o początkach poczty 
niema i nigdy już prawdopodobnie nie bę- 
dzie. 

To tylko jest wiadomem, że 


starożytni Egipcjanie bardzo chętnie 
pisywali listy, 


czego dowodzi wielka ich liczba, jaka się 
przechowała do naszych czasów. 

Twórca państwa perskiego Cyrus (ра- 
nujący od roku 558-go do 629-то po Chry- 
stusie) 

wprowadził gońców konnych, 


którzy przewozili wiadomości z rezydencyj 
królewskich, jak: Suzy, Babilon i Ekba- 
tana. Droga pocztowa od Sard do Suez, 
długości około 2000 kilometrów, była po- 
dzielona na 111 stacyj. Monarchowie grec- 
cy używali do komunikowania się ze awy: 
mi dowódcami wojskowymi i kapłanami 
paska skórzanego, który zawijano spiral- 
nie na kij. Po napisaniv odpowiedniego 
zawiadomienia, pasek zaejmowano z kija 
i wysyłano pod pożądanym adresem. Aże- 
hy odczytać, co było napisane na pasku, 
trzeba było nawinąć go na Kij takiej sa- 
mej grubości. 


Ciekawe dane o szybkości gońców 
podaje Herodot. 


Znakomity goniec Fejdypides odhył podróż 
z Aten do Sparty w dwa dni. Przestrzeń 
pomiędzy temi dwoma miastami wynosi- 
ła 1.400 stadjów, co odpowiada 120 milom 
angielskim. Inny goniec, Euchides, po bi 
wie pod Salaminą pobiegł z ogniem świ 
tym, który właśnie zgasł w Delfach, prze- 
hywając trasę 1000 stadjów w jeden dzień, 
Goniec przypłacił swój pośpiech życiem. 


Specjalnie sprężyście działała poczta 
rzymska. 


W Rzymie, pośrodku forum, przed świąty- 
nią Saturna, stała granitowa kolumna mi- 
lowa. Gdy inżynierowie greccy przeprowa- 
dzili obliczenia wymiarów rzymskiego ce- 


serstwa, wszystkie drogi brały początek 
od tej kolumny. 


Słupy milowe z bronzowemi tablicami 


miały napisy, okrelające przestrzeń do naj- 
bliszej stacji i do Rzymu. Poczta rzymska 
dzieliła się na zwyczajną — wozami, za- 
przęgniętemi w тушу, woły i osły, i po- 
Śpieszna — końmi. Była jeszcze poczta ku- 
rjerska w wypadku niezwyklego pośpie- 


chu, 

Specjalne wozy były dla cięższch prze- 
syłek, które zamykano w workach, ko- 
szach i skrzynkach metalowych. Kto chciał 
korzyetać z poczty, 


musiał wyrobić sobie specjalne 
pozwolenie, tak zwane „diplomata*! 


Poczta była wyłącznie własnością ceza- 
rów. Tylko osoby przez nich upoważnione 


mogły z miej korzystać. Przesyłanie listów 
prywatnych. posyłek i obywateli pocztą 
rządową zdarzało się niezmiernie rzadko; 
gdyż trudno było otrzymać na to pozwole+ 
nie. Mijały lata i zczaszem surowe te za- 
kazy zniesiąno. Wkrótce wszyscy mogli ko- 
rzystać z dobrodziejstwa komunikacji, 
przesyłać listy i posyłki, a także jeździć, 
Średnia szybkość poczty rzymskiej wyno- 
siłą dọ pięciu mil na godzinę. 


Negus zamieszka nad jeziorem genewskiem 


W pięknej willi znajduje się cibrzymia mapa „wielkiej Abisynji 


Jak podają pisma szwajcarskie, ostat- 
nio przez pewne towarzystwo zakupiona 
została malowniczo położona willa w 
Vevey, nazwana Praz Fleuri. Willa leży 
w głębi ogrodów, ciągnących się nad brze 
giem jeziora pgenewskiego. Jeszcze trzy 
tygodnie temu przy wejściu do ogrodu 
czytać było można ogłoszenie: „Willa 
Praz Fleuri do sprzedania". Obecnie o- 
głoszenie to zniknęło. W ogrodzie, które- 
go obszar wynosi 6000 m. kw., pojawiła 
się grupa robotników, którzy pośpiesznie 
porządkują aleje, sadzą nowe drzewa i 
kwiaty. W willi, liczącej 13 pokojów, wre 
dzień i noc praca, często nadzorowana 
przez delegata Abisynji w Lidze Narodów 
i posła w Paryżu, Wolde Mariama. 

Przed kilku laty willę tę zajmowała 
księżniczka Uizero Jeszimabet, co w języ- 
ku amharskim oznacza: „Promyk słońca". 
Kilku reporterów zdołało dotrzeć do wnę- 
trza przyszłej siedziby Negusa. Umebl 
wanie willi utrzymane: jest w stylu mie- 
szczańskim. W  bibljotece umieszczono 
szereg dzieł z dziedziny polityki i ekono- 
mji, przeważnie w języku francuskim i 
angielskim. Na ścianie jednego z poko- 
jów wisi olbrzymia mapa, nad którą śmia- 
ło mógłby widnieć napis: „Tak miało 
być". Mapa przedstawia granice „wiel- 
kiej Abisynji* z zakreślonemi rzekomo 
yros Negusa czerwonym ołówkiem czę- 

ciami włoskiej Somalji i Erytrei, które 
po zwycięskiej wojnie miały być wcielone 
do władztwa Negusa. Smętne świadec- 


Wata z roślin wodnych 


Rozpoczęto produkcję waty z pewnego 
gatumku roślin wodnych, rosnących na 
Syberji. Rozszerzono produkcję kamfory i 
to w tych rozmiarach, aby całkowicie znieść 
import. Również z surowców krajowych 
rozpoczęto produkcję piramidonu oraz ho- 
dowię drzew chinowych. 


Mieszkańcy Nowego Jorku 


Według spisu ludności z dnia 31 grud- 
mia 1935 r. dokonanego w Nowym Jorku, 
a podanego do wiadompbści, ludność mia- 
sta liczy 7600000 mieszkańców. Odnośnie 
danych wyznaniowych, udało się ustalić 
tylko niestety w stosunku do połowy ogól- 
nej ilości mieszkańców, a mianowicie, re- 
jestrując 1 784000 katolików, 1765000 ży- 
dów i 141000 protestantów. Odnośnie za» 
wodów, spis podaje 106 000 szoferów, 42 000 
krawców, 20000 liftboyów, 34 480 fryzjerów, 
55 000 kelnerów, 300000 pracowników biu- 
rowych, 21000 muzyków, 16000 artystów 
1 9000 pisarzy i publicystów. 

Ciekawe są cyfry porównawcze. Gdy 
m. p. dzielnica handlowa Manhattan li- 
czyła w r. 1910 — 2230000 mieszkańców, 


obecnie liczy 1654000, spadła również 
wskutek kryzysu ilość fabryk z 19000 
istniejących w r. 1899 do 18900 obecnie 


podczas gdy w r. 1019 istniało aż 32000 
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two minionych snów o potędze, Poprzez 
terytorjum włoskiej Erytrei prowadzi na 
mapie niebiesko nakreślona linja, projek- 
towana trasa kanału, który łączyć miał 


Danakil z Assab i przez nawodnienie pu- 
stynnych obszarów stworzyć miał nowa 
żyzne ziemie. Obecnie plan ten zrealizują 
Włosi, 
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Po raz pierws: 


BE Pia 
od roku 1911 złożono w Pekinie ofiarę wiosenną 
sza, Ceremonjał ten od czasów utworzenia republiki 


A ы 


na cześć Konfucju- 


chińskiej zniesiono, Obecnie 


władze wskrzesily kult Konfucjusza. Na zdjęciu klucznik świątyni w Pekinie otwie- 


ra wielkie wrota. 


„O podobnych lichwiarzach nie słyszałem” 


Bismarck dobrze znał Żydów 


Walka z Żydami w Niemczech miała 
już swój początek w dawniejszych czasach 
Szczególnie w chwilach gdy Żydzi dawali się 
specjalmie we znaki chłopom niemieckim, 
Gdy w sejmie pruskim w r. 1857, na po- 
rządku dziennym znalazła się sprawa е- 
mancypacji Żydów, zabrał głos Bismark i 
oświadczył: „Znam okolice, gdzie ludmość 
żydowska ma wsi żyje w dużej ilości, lecz 


są to te okolice, w których chłopi nie po- | 


siadają nic na swoją własność. Począwszy 


od łóżka, a skończywszy na łyżce, wszystko 
należy do Żydów. Bydło w stajni, ziarno na 
polu i w komorze, siano w stodole mależy 
do Żyda, Za wszystkie codzienne potrzeby, 
płaci chłop drogo żydom. Żydzi sprzedają 
chłopom ich własny chleb, ich własne 
zbiory, ich własne wyroby. О podobnych 
chrześcijańskich lichwiarzach, ja w swojej 
praktyce jeszcze nie tylko, że nie zetkną- 
łem się, ale nawet i nie słyszałem". 
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„Zielone piekło” przestanie istnieć 


Tikwidacja kolonji karnej skazańców 


Okropności Czarnej wyspy, a mówiąc 
ściślej, znajdującej się na niej kolonji ska- 
zańców, zwanej Zielonem Piekłem, mają 
niebawem przejść do historji. 

Obecny gubernator zamierza przekształ- 
cié będące pod jego władzą terytorjum na 
zwykłą kolonję. W tym celu przeprowa- 
dza studja, zmierzające do osuszenia obfi- 
tujących w jadowite wyziewy bagien, bu- 
duie drogi, wycina dżungle i popiera rol- 
mictwo. 

W Guyanie przyjętem było, że skazań- 
су, którzy odcierpieli karę, jeszcze przez 10 
lat nie otrzymywali prawa wyjazdu z ko- 
lonji. Ci skazańcy będący teoretycznie wol- 
nymi ludźmi, a faktycznie nie mogąc roz- 
porządzać sobą, stanowili ciężar i postrach 
kolomji Nie mogąc u kolonistów znaleźć 
zajęcia wobec swej opinji, przymierali 
głodem i prędzej czy później wracali do 
życią przestępczego. Gubernator zainiejo- 


wał założenie szeregu fabryk, w których 
zwolnieni skazańcy mają być zatrudnieni. 


Wielki ciężar 
= Ach! jak cioci ciężko! Proszę pozwo- 
116, ja pomogę cioci dźwigać część spra- 
wunków. 
— A cóż byś tak wziął? 
— A ten balonik czerwony. 


Życiorys obywatela z „Sowdepji” 

Urodził się w poniedziałek, zameldowa- 
no go we wtorek. aresztowano w środę, 
osadzono w czwartek, przewieziono do cze- 
rezwyczajki w piątek, zbadano w sobotę i 
rożstrzólano w niedzielę. 


Czy nie prawda? 
— Со to jest. piekło?. 
— Jest to związek małżeński, w którym 
łoma ma wielkie potrzeby, a mąż 
dochody, 


